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WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Naromi W." 
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pelik, Stadt, Stubenhastei 2. M. Dukes, I. Riemtrgasse 
13. R u,U f Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk S 'alek, 
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Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Wa.uzawie 
Rajchman et Frenaler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
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R ek la m y  w  ru b ryoc „N ^ aesła  z “ 30  o- 

od w ie r n a ,
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon IG.

L w ó w  dnia 12. stycznia.

W sprawie c z e s k o - n i e m i e c k i e j  za­
pewniają w dobrze informowanych kołach wie­
deńskich, że powolność Czechów przypisać należy 
wpływom dworu, który wyraził życzenie, ażeby 
Czesi dołożyli wszelkich starań  w duchu pojedna­
nia obu narodowości.

Organ Tiszy Nemzet podnosi, że usiłowania 
pojednawcze wyszły od Czechów, i dodaje z na­
ciskiem, że Niemcy czescy popełniliby błąd fa­
talny, gdyby, powodując się radom pewnych pism 
wiedeńskich, usiłowania te z góry odepchnęli. 
Już bowiem ze względn na zewnętrzne położenie, 
nie wolno Niemcom ściagać na siebie zerzutu, że 
odepchnęli rokowania, któreby do wewnętrznego 
skonsolidowania m onarchii przyczynić się mogły.

Klnb czeskich mężów zaufania nehwalił, nie 
popierać kandydatnry poselskiej d r. K a i z l a  do 
Rady państwa w okręgu wyborczym Czaslawy, z 
powodu znanych jego sympatyj rosyjskich. Dr. 
Kaizl, j*k° członek spółki wydawniczej Politiki i 
Hlasu Naroda , był tym , który usiłował inspiro­
wać wymienione pisma w duchu przyjaznym dla 
Rosji- Z powodn konfliktn ze stronnictw em  staro- 
czeskiena, nstąpił dr. K aizl także z konsorcjum 
wydawnictwa Politiki i Hlasu Naroda. M iejsco­
wy komitet wyborczy w Czaslawie nehwalił p ra­
wie jednogłośnie, że wybrany poseł powinien w stą­
pić do kluba czeskiego i poetawił kandydaturę 
Pernera, staroczecha. Skutkiem  tego eświadczył 
d r. Kai^h i® *ią zrzeka kaudydatnry. Z drugiej 
strony wystąpił jako kandydat Morawetz, młodo- 
czech, i oświadczył TiDzerowi, prezesowi klnbn 
młodoczeskiego, że występuje z tego klubu, ponie­
waż ten za jego plecami postawił kandydaturę dr. 
H erelda. Zarazem oświadczył Morawetz, że wstą­
pi do *lnbu czeskiego w Radzie państwa. Dr Kaizl 
był w 1885 wybrany z okregn czaslawskiego, 
ale skutkiem poróżnienia się ze staroczecham i zło­
żył mandat.

W w ę g i e r s k i e j  Izbie posłów z a i n -  
t  e r p ® 1 o w i ł h  e 1 f  y rząd w sprawie z b r o ­
j e n i a ;  s i ę  R o s j i  n a  g r a n i c y  a n s t r j a -  
c k i ® J» zapytując, czy rząd je s t zdecydowany, 
trzymać się dy chczasowej polityki, jak  ja  prezes 
gabinetu w 4, 30. września 1886. na posiedzenia 
Izby posłów sformułował, i czy m onarchia na wy­
padek wojny może liczyć na pomoc Niemiec i 
W łoch.

Poseł P  e r  c z  e 1 interpelow ał rząd o c e l <  
t r ó j p r z y m i e r z a ,  i zapytywał, c*y wobec 
zbrojenia się Rosji nie nważa rząd chwili za doj­
rzałą, aby w ten sposób działać, iżby ministerstwo 
spraw zagranicznych kategorycznie wezwało Ro.iję 
do zaniechania zbrojeń, i aJy  zainicjowano taką 
politykę zewnętrzną, któraby położyła koniec wszel­
kim  intrygom  Rosji, dążącym do zaburzeń pokoju.

Zarazem słychać, że rząd w poniedziałek od­
powie na te  in terpelacje. Jeżeli to prawda, to 
wobec dzisiejszego położenia odpowiedź wypadnie
wymijająco.

M arszałek s e j m u  d a l m a c k i e g o  W oj- 
nowioz prostuje uri ędowo doniesienie, jakoby dep. 
Lnbicz postawił był w sejm ie wniosek, dążący 
do zaprowadzenia litu rg ii słowiańskiej (tylko, łb y  
W ydział krajowy zbadał historycznie tę sprawę), 
tudzież jakoby p. Lubicz oświadczył, że w tern 
chodzi nie o kwestję kościelną, ale narodową.

K u rjer Poznański donosi: .D zisiaj (we wto­
rek) o godzinie 1. w południe przyjmował nasz 
Hajprz. a r c y p a s t t r z  d e p u t a c j ę  złożoną 
* ośmdziesięcin przeszło o b y w a t e l i  ziem skich, 
mieszczan i włościan. Deputacja ta  wręczyła 
Uajprz. arcypa8ter?ow* adres, w którym w im ieniu 
całej W ielkopolski uprasza go, aby w uznaniu 
zgnbnych skutków, jak ie  za sobą pociągnąć musi 
11 a u k a r e l i g i i  w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  
raczył cofnąć znany swój okólnik, dotyczący gi- 
mnazjflw, i aby wziął w obronę szkoły elem entar- 
n?’ w których także już tn i owdzie w języku 
nienajet-iciii] relig'Ć wykładać zaczęto. Najprz. ks. 
z rcypasterz przyjął deputację bardzo łaskawie, 
■rak adres sam, jak ł udzieloną neń odpowiedź 
dła braku czasu nodamy dopiero ju tro .“

Mamy tn najlepszy dowód, że w wydaniu 
rzeczonego okólnika n ik t inny oprócz ordynarjatu, 
czyli arcybiskupa, nie brał udziału, i konsystorz 
wcale do tego nie należał.

W edług telegram u pism berlińskich z Po­
znania, ks. arcyb. Dinder przyrzekł depntacji, że 
wstawi się n rządu za polskim wykładem relig ii. 
Do depntacji należał także ks. Ferdynand R a­
dziwiłł.

P ruski m inister oświaty Gossler nakazał naj­
ściślejsze przeprowadzenie rozporządzenia wzglę 
dem usunięcia j ę z y k a  p o l s k i e g o  z e  s z k ó ł  
l u d o w y c h .

W edług doniesień b e rliń sk ic h , pomiędzy 
u w i ę z i o n y m i  w P e t e r s b u r g u  spiskow­
cami ma się znajdować jeden pułkownik.

W dobrze poinformowanych kołach peters­
burskich mówią głośno o zam iarze cara k o r o ­
n o w a n i a  s i ę n a c a r a  A z j i ś r  o d k o w e j , 
w którym to celu przedsięweźmie car podróż do 
Merwn na wiosnę , gdzie się ma odbyć koronacja 
z wielkim  cerem oniałem .

Z Belgradu donoszą, ż e k r ó l  M i l a n  na­
m ierza na wiosnę ndać się w objażdżkę po krajn.

P i s m a  r o s y j s k i e  z niebywałą zaciekło­
ścią wyrażają się o Serbii.

Na koszta nowyeb n i e m i e c k i c h  u r z ą ­
d z e ń  w o j s k o w y c h  prelim inowane jednora­
zowo 120 mil. m arek.

Rząd niemiecki zabronił w e r b o w a n i a  
ochotników w Niemczech dla h o l e n d e r s k i e j  
arm ii wschodnio-indyjskiej.

N a pierwszem posiedzeniu f r a n e n s k i e g o  
s e n a  t u  z d. 10 b. m. konstatował s e n a t o r  
C a r n o t  (ojciec prezydenta) jako przewodniczący 
starszeństwem  wieku, że kongres wyborem prezy­
denta rzp ite j, zamanifestował pragnienie pokoju 
na zewnątrz i wewnątrz. Ta, tak  łatwo dokonana 
a pełna znaczenia zmiana, mnsi wszędzie wpoić 
otuchę w dobrego ducha kraju  i jego instytucje.

Organ Carnota, Siecle ponownie stawia Izbie 
posłów a lte rn a ty w ę: a l b o  w i ę k s z o ś ć  a l b o  
r o z w i ą z a n i e l  .Rozwiązanie je s t wprawdzie 
środkiem ostatecznym, ale też czy istnieje progiam , 
mogący wytworzyć większość w Izbie, która 
w dwóch łatach cztery gabinety o b a liła?  Je s t ta ­
ki pm gram , ale nie polityczny, tylko roboczy, jak i 
niedawno tem n dep. Delm as i Siegfried postawili. 
Zyskał on w kilku dniach 160 podpisów, a to ze 
wszystkich frakcyj republikańskich.

„W prawdzia według jednych jest on za cia­
sny, a według drugich za obszerny, ale na pod­
stawę jego piszą się wszyscy rozsądni. W tej to 
myśli niedawno tem u zaklinał prezydent Izby Flo- 
qnet swoich towarzyszy na zebraniu w sali Grand 
Orient, aby ostatnie dwa łuta nstawom prakty­
cznym, reform ie finansowej, organizacji wojsko­
wej poświęcili. Poza program em  roboczym wię­
kszość je s t niemożliwą, a w razie tej niemożli­
wości pozostaje już tylko rozwiązanie Izby. N ie ­
chaj się tedy Izoa decydnjo !“

P r e z y d e n t  C a r n o t  coraz bardziej po­
pada w niełaskę u radykałów . Nie pytajac się 
m inistrów, zwidzą szpitale i domy dla nbogich, 
czego Grevy nigdy nie czynił. Prócz przełożonej 
zgrom adzenia Sióstr św. W incentego, udekorował 
orderem  legii honorowej kilka innych n iew iast, 
należących do zgromadzeń kościelnych.

Czwartego już deputowanego i r l a n d z k i e ­
g o ,  Tym oteusza H aringtona skazano, a to na 6 
niedziel więzienia, za ogłoszenie pism o lidze 
narodowej.

L M a  s s a w y  donoszą, że wojska w łoskie 
wyruszyły ku A sm ara G hinda.

Do Pólit. Gorresp. p iszą : W  kołach w a t y ­
k a ń s k i c h  oczekują przybycia do Rzymu nun­
cjusza w Monachium msg. Ruffo Scilla dla wzię­
cia udziału w uroczystościach jubileuszowych, a 
szczególniej w konsystorzu kanonizacyjnym d. 15 
bm. Ponieważ ma wkrótce przybyć do Rzymu 
przewódzca bawarskich katolików, br. F ranken­
stein. pizeto obecność tych obu wybitnych osobi­
stości da papieżowi sposobność do szczegółowego 
zastanowienia się z niemi nad położeniem kościo­
ła w Bawarji, na co zwróciła uwagę ostatnia en­
cyklika do episkopatu bawarskiego.

O zbrojnych zamachach na B u ł g a r j ę  do­
noszą do Polit. Gorresp. z wiarygodnych źródeł 
z K onstantynopola: .M iesiąc temn przybył tu taj 
znany podżegacz panslawistycsny Kriwcew z wy­
chodźcą bułgarskim  Bakczewanowem; za jech .li 
do klasztoru rosyjskiego na Gałacie, rozdawali 
znaczne sumy między wychodźców bułgarskich, 
i znosili się skrzętnie z Cankowem. Z nim też 
umówili się, wyprawić siedm zbrojnych band, 
które m iały równocześnie wpaść do B nłgarji. Ale 
dowiedział się o tem rząd turecki, i nakazał gu­
bernatorom  w Adrjanooolu i Saionice, aresztować 
wszystkich będących bez zajęcia Czarnog^rców, 
i tym  sposobem udaremniono zorganizowanie 
czterech band. Aresztowanych internowano w Ser- 
res, w obwodzie salonickim.

.Potajem nie zaś utworzono w K onstantyno­
polu bandę, k tóra od W asiłiko w targnać m iała 
do B ułgarji, a sk ładała się z 70 Czarnogórców 
pod wodzą byłych oficerów b u łg a rsk ich : Bojano­
wa i Gnranowa, tudzież niejakiego Popowa. Głó­
wnym zaś kierownikiem był Czarnogórzec Andrzoj 
Kappa. Ta honda wylądowała na greckim  statkn 
„Georgios" pod KOpribiirun, trzy  m ile na północ 
od granicy tureckiej a 15 m il na południe od 
Bnrgas. Tam  czekał na nią n iejaki Bakrałow i 
poprowadził do Kóprulii, koło której to wioski 
osaczyło bandę wojsko bułgarskie, 18 zabiło, Kap- 
pę schwytało, a resztę rozprószyło.

.R ząd  bułgarski był już na 4 godziny na­
przód o tem  uwiadomiony um yślnie urządzonym 
telegrafem  wojskowym. Książę czarnogórski jnż 
przed 10 dniami zwrócił nwagę Porty  na tworze­
nie tej bandy, ale z powodu popsncia telegrafu 
depesza ta  zapóźno naueszłaru

Na sta tku , który przywiózł najezdników, 
były także działa, przygotowane na wypadek, 
gdyby się udało wzniecić powszechne powstanie.

W edług urzędowych doniesień z Sofii N a- 
b o k o w bronił się prawie dwie godziny cfiłepom 
bułgarskim , zanim poległ.

Z Konstantynopola donoszą: Zmiana w w e­
z y r a c i e  oczekiwaną je s t jnż  tem i dniami. A m ­
basador rosyjski N e l  i do  w m iał d. 10. b. m. 
z rzedn drugie posłachauie u su łtana (pierwsze d. 
5. b m ) Głównym powodem posłnehania jest sp ra ­
wa zapłacenia Rosji odszkowania wojennego. Ro­
sja  nalega bardzo na zaołatę tege dłngn, czego 
P orta  obecnie uczynić nie je s t  w stanie.

W eiłn g  wiadomości z Rio Janeiro m iał wy­
buchnąć w prowincji San łjre le  w B r a z y l i i  
r o k o s z  n i e w o l n i k ó w ,  dom agających się wul- 
ności. Zbnntowani, zrabowawszy kolonistom mnly 
i konie, z rodzinam i swemi uszli. W m ieście San 
Paolo przyszło ds walki między niewolnikami a 
policją, która została rozbrojoną i pobitą. Cesa­
rzowa rejentka, w nieobecności cesarza b razy lij­
skiego Don Pedra, który w Europie dla kuracji 

j)d  dłuższego czasn bawi, wysłała wojsko celem 
uśm ierzenia buntu. Spodziewają się, że Don Pedro 
po powrocie z Enropy pomyśli o zniesieniu nie­
wolnictwa, które wbrew całaj teorji postępu dotąd 
w Brazylii czasowo się utrzym ało. Bisknpi brazy­
lijscy w listach pasterskich, wydanych z powodu 
jubilenszn paniezkiego, wzywali ludność do wy­
zwolenia niewolników.

Nic urzędowego.
W brew tw ierdzeniu prasy berlińskiej że 

Rosja zam ierza poczynić kroki dyplomatyczne 
w sprawie bułgarskiej, których to kroków celu 
owa prasa naw et się domyśla — powtarza Frem ­
denblatt doniesienia Pol. Corr., że nic nie wia­
domo o rokowaniach w sprawie bułgarskiej i że 
nawet w Londynie nie mają o tem żadnej wiado­
mości. Faktyczne wypadki ubiegłego tygodnia — 
piszą oba te półurzędowe pisma — należy do te ­
go zredukować, iż rosyjscy pełnomocnicy w roz­
m aitych stolicach Europy ponownie nznali za rzecz 
stosowną zaoewnić mocarstwa o pokojowych za­
m iarach Rosji i o tem , że pragnie ona zgodnego

rozwiązania problemu sprawy bułgarskiej. Te o- 
świadczenia pociągnęły za sobą oczywiście w odpo­
wiedziach wzajemne zapewnienia pokojowe. Bądź 
co bądź faktem  jest, że wszystkie gabinety dążą 
do rozwiązania kw estji bułgarskiej na tle trak ta tu  
berlińskiego, aie nie ma dotąd ani śladu prepo- 
zycyj w tym  kierunku, jakkolwiek jsstto  o wiele 
prawdonodobniejszem teraz niż do niedawna.

W szystkie dotychczasowe wiadomości o ro ­
kowaniach były w .jc  tylko wysłane na zwiady, 
i nie ma dotąd r  ’ c n r z ę d o w e g o ,  aby jak ie ­
kolwiek rokowania m iały być w toku.

Twierdzą, że jenerał Schweinitz, będąc w 
Petersbnrgn, proponował G iersowi konferencję 
w sprawie bułgarskiej, Giers jednak nie przyjął 
tej propozycji z powodn, że się w Rosji jnż samej 
m yśli o kom erencji m ocarstw  obawiają. W edle 
innych inform acyj m ają jednak nadzieję, że w 
Petersburgu zgodzą się może na rokowania 
w mniej zastraszającej formie .konferencji po­
słów w K onstantynopola".

Rosja i A nstrja  zdają się wzajemnie na 
siebie czekac, kto pierwszy złoży na ręce Bis- 
m arka propozycję pokojowego rozwikłania w spra­
wie bułgarskiej.

Optymistyczna dotąd Nowoje W remia  prze­
strzega teraz przed optymistycznem zapatryw a­
niem się na sytuację, gdyż gabinet wiedeński nie 
p rzęd ło 'y ł jeszcze w kwestji bułgarskiej żadnych 
projektów, któreby można przyjąć. Rokowania 
w spraw ie zbiorowych zarządzeń są zdaniem New. 
W remia  tylko wtedy możliwe, jeśli A nstrja o- 
tw arcie oświadczy, co zamierza uczynić po usu- 
nięcin ks. Kobnrskiego. Na czasowe zarządzenia 
nie może się Rosja zgodzić; wogóle porozumienie 
je s t niemożliwem, jak  długo Rosja nie otrzyma 
gwarancji, iż nie potrzebuje się obawiać nieprzy- 
jaźnych niespodzianek w Bułgarji.

Rosja ze swojej strony chciała sobie wido­
cznie stworzyć punkt zaczepienia w wyprawie 
Nabokowa i spodziewanem rozruchu rew olucyjnem  
w Bnłgarji, ale wyprawa się nie powiodła i dy­
plomaci nie m ają o czem mówić.

Koln. Ztg. tw ierdzi, że Rosja czeka teraz 
na wydalenie ks. Ferdynanda przez formal ie o- 
rzeczenie Porty, którem u udzieliłyby zatw ierdze­
nia mocarstwa traktatow e.

Tymczasem z powodn głeśnej sorawy fałszo­
wanych dokumentów zwrócił car w ogóle uwagę 
na formę urzędowania dyplomacji, i jak  Fremden­
blatt donosi z Petersburga , wydano tam  nowe 
przepisy dotyczące ekspedycji i doręczania aktów 
dyplomatycznych.

Zasiągając wiadomości od Giersa, w jak i 
sposób rosyjskie am basady i poselstwa przesyłają 
dyplomatyczne korespondencje m inisterstw n spraw 
zagranicznych, dowiedział się car, że korpus feld- 
jegrów (kurjerów ), przeznaczony specjalnie do 
przewożenia not dyplomatycznych, oddawna jnż 
w znacznej części został rozpuszczony i że depe­
sze zagranicznych poselstw częścią przez sek re ta ­
rzy, częścią zaś przez woźnych poselstwa dostają 
się na granicę rosyjską, zkąd je poczta rosyjska 
zabiera i dalej przewozi. Te w yjaśnienia wcale nie 
zbudowały cara, zwłaszcza, że używani do prze- 
sełek na gianicę woźni poselstw w regnle bywają 
cndzoziemcami. Zarządził car przeto, aby korpusa 
fełdjegrów natychm iast wskrzeszono.

K orpus ten zaś ma się na przyszłość uzu­
pełniać nie jak  dotąd bywało z absolwowanych 
elewów akadem ij wojskowych, jeno z „zaufania 
godnych" urzędników m inisterjnm  spraw zew n , 
którzy perjodycznie będą zwiedzali zagraniczne 
stolice i bezpośrodnio ztam tąd m ają odbierać dy­
plomatyczne depesze.

Opowiadają, że przy pewnej rosyjskiej am ­
basadzie zdołał był uzyskać posadę kancelisty pe­
wien rosyjski zbieg wojskowy i że często posługi­
wano się nim jako knrjerem . Nic też dziwnego, 
że wobec takich stosunków fałszerze dyplom atycz­
nych aktów dopięli łatwo swego celn.

Z dalszych wiadomości o wojskowych zarzą­
dzeniach Rosji notujem y, że skarb rosyjski zaku­
pił w Suwałkach znaczny kom pleks gruntów, na 
których zam ierza na wiosnę budować koszary i 
baraki. Dowóz m aterjałów rozpoczął się jnż.

W zdłuż kolei Demblińsko-Dąb-owskiej w gu- 
bernii kieleckiej sypią takie same okopy i szańce, 
jak  wzdłuż kolei Nadwiślańskiej.

Z Jass donoszą, że w okolice granicznej s ta ­

cji Ungheni przybyły na zimowe leże trzy pułki 
kozackie.

Londyńska M orning-Post zwraca w fachowo- 
wojskowym artykule nwagę na zbrojenia rosyjskie 
na południu. W edle autora artykułu faktem  jest, 
że w przeciągu czasu od roku 1878 Rosja sta ia  
się panią Morza czaraego, a w arstaty w Sebasto- 
polu i N ikołajewie, należą obecnie do rzedn naj­
lepszych. S tatki ja k  Czainomorzec, Zaporożec Do­
niec, Ural, Terec, K nbanec i t. d. krążące obe­
cni# po Czarnem mnrzu są bardzo niebezpieczne 
w walce. Nadto są tam  obecnie pancerni Cze- 
smet, Katarzyna II i Sinope. W Sebastopoln znaj­
duje się 2f łodzi torpedowych i krzyżowiec tor­
pedowy, dłogości 213 stóp o szybkości 20 węzłów. 
Pismo to kończy swoje uwagi w sposób następu­
jący: „Dla T urc ji je s t dzisiejsza stanowisko Rosji 
faktycznie nader groźnem na wypadek wojny, 
gdyż ta ostatn ia  mogłaby w pierwszej jnż cbwiP 
postawić u Bosforu co najm niej dwa pancerniki, 
4 łodzie kanonieiskie i 20 łodzi torpedowych."

Głosy pism rosyjskich odznaczają się znown 
drailiw ością wobec A nstrji.

Peten.b. Wied. zaznaczaja, iż pomimo „po­
wszechnego uspokojenia* w gazetach wiedeńskich 
i peszteńskich przebija wciąż ton wyzywający, 
który obok pokojowych oświadczeń rządu wyglą­
da nader dziwnie.

„Tej chęci „zadzierania" przypisać należy— 
powiadają Peterb. W ied. —  pojawienie się w 
Fremdenblacie nadzwyczaj oryginalnego artykułu  
o oddzielnych układach pomiędzy Rosją a A ustrją. 
Gazeta wiedeńska chce dowieść, że wszelkie po­
głoski o możliwości podobnych układów pozbawio­
ne są wszelkiej podstawy, i że stanowią niejako 
próbę ze strony Rosji do zasiania nieufności po- 
m ijdzy A ustrją a Niem*ami Nie jesteśm y bynaj­
mniej obrońcami oddzielnych układów austrjacko- 
rosyjskich, które są prawie niemożliwemi przy 
dzisiejszych w arunkach politycznych, w jakich 
znajduje się A nstrja  dzięki swej polityce wscho­
dniej, i więcej, być może niż Fremdenblatt po­
dzielamy jego zdanie o bezzasadności podobnych 
pogłosek. Szkoda tylko, że gazeta nie wskazała 
źródła tych pogłosek. Tymczasem wiemy dobrze, 
że idea ta  poraź pierwszy narodziła się w W ie- 
dnin, jak  to w swoim czasie zaznaczyła prasa nie­
m iecka i cześć niezależnych dzienników słowiań­
skich. W obec tego Fremdenblatt mógł był po- 
powstrzymać się od zrzucania winy na stronę, 
która w grzechu nie brała  udziału, i dowieść tem , 
w charak terze organH hr. Kalnokyegn, że obcą 
mu je s t chęć „zadzierania", wyśmiana nawet w 
B erlinie.”

Nowosti utrzym ują, iż pomimo znacznego 
uspokojenia nmysłów i osunięcia wielu obaw, nie 
można uw&żuć jeszcze sytuacji politycznej za do­
statecznie wyjaśnioną:

„Rezultatów dodatnich jeszcze nie osiągnięto. 
Jeżeli nadzieja u trzym ania pokojn powiększyła 
się, jeżeli w gazetach pojawiły się uspokajające 
artykn ły , jeżeli giełdy pozbyły się strachów i nasz 
kurs zaczął się poprawiać — wszystko to obja­
śnia się tem , że powszechnie uwierzono w poko­
jowy nastrój kierowników polityki europejskiej. 
O ile Europa zbliżyła się do komprom isu, któryby 
zabezpirczał rozwiązanie kw estji bułgarskiej — 
tego detychczas niewiadomo. Ani Rosja, auł N iem ­
cy, ani A nstrja nie pragną wojny —  to mówią 
wszyscy. Lecz czy nastrój ten ujawnił się w ta ­
kich faktach, które możnaby było uważać za 
pierwsze kroki do usunięcia istniejących prze­
szkód? Takich faktów dotąd nie ma, jak  ich nie 
było podczas całego przesilenia, tak  obfitego w po­
kojowe oświadczenia wszelkiego rorizajn” .

Te i tym  podobne enuncjacje pism rosyj­
skich wywarły znowu zastraszający wpływ na 
giełdę wiedeńską, gdzie wczoraj spadły ponownie 
k u tia  wglorów, i akcje kredytowe np. notowano 
tylko 268 40.

Orleanistowski Soleil tw ierdzi, że w polityce 
rosyjskiej wazą się ciągle wpływy Giersa i m ini­
s tra  wojny Wannowskiego. Podczas gdy w otocze­
niu Wannowgkiego mówią ciągle o bitwach, in ­
wazjach i dobize obmyślanych operacjach s tra te ­
gicznych, widzi otoczenie G iersa wszystko w świe­
tle różowem i nie wątpi o wiecznym pokoju 
Europy. Mówi się tam  o solidarności monarchów,
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X III.
N azajutrz po owem odkryciu, Iwan Petro- 

wmz, który przez noc całą knuł projekta zem sty, 
wszedł do buduaru żony. Rozpocząwszy rozmowę 
kilku grubiaństwam i, na jakich mu nigdy nie zby­
wało, zawołał głosem drżącym od gniewu:

—  K azałem  cię szpiegować i dowiedziałem 
gdzieś nkryła swoj# dziecko 1 W idyw ałaś je 

codziPnaie; bjrlo 0UQ twojem szczęściem, twoją 
radośoią, wszak praw da? Szczęście i radość tę 
zawdzięczałaś swemu kochankowi, przy pomocy 
8trasz“®j zbrodni, jaką je s t zam iana dzieci 1

W iera  słuchała  z błędnym, przerażająco wy-
lVm  ̂ 1_„L lnninnm  rnno/»tęzonym  w zrokiem ; czuła jakby sklepienie runąć 

liało, a konwnlsyjnie ztciśniętem i palcami
Hi Zft DO r fi U, 7. fftłnlri n k it nin nnllÓP

ą miało, — -i/uiniigyjnig 
schwyciła za poręcz fob*eln, aby nie upaść.

“  Otóż, dziecko to — ciągnął dalej wiel- 
i  u r Z  poPr(!ś jego ojca, poproś twego ko­

chanka, żeby ci je zwrócił —  dziecka tego nie 
zobaczysz w ięcej!!!
, ,  ^*e8zcz^ liw a  zdawała się nic nie rozum ieć; 

zbladła tylko bardziej jeszcze i tebn je j brakło. 
Jak  konający zaczęła gwałtownie piersiam i porn- 
szać, aby schwycić cokolwiek powietrza, i z wiel-

kiem wysileniem, na wpó> podniósłszy się z fote­
lu, wyszeotaia słabym  głosem :

—  To nie moje dziecko, to, które się w S ła­
w i- znajduje!

—  Nie tw oje?! Ależ przejrzyj się tylko 
w lustrze jak w yglądasz! — zawołał w ielki ksią­
żę z szatańską ironią.

W iera D ym itrjew na nie znalazła jnż sił na 
odpowiedź. P ierś je j bardziej się jeszcze ściągła, 
na policzkach zjawił się chwilowo gorączkowy ru­
mieniec, poczem twarz cała przybrała trunioaina- 
wą bladość; oczy stanęły słnpem , głowa w ty ł 
opadła, ręce naorzód się wyciągnęły. W ielka księ­
żna padła bez życia na ziemię.

Iwan Petrowicz osłupiał, okiem pełnem  nie­
nawiści spoglądał na bezwładne ciało. A h! gdyby 
mógł rozpłatać toporem  tę głowę i wyrwać z niej 
je j tajem nicę!

Zląkł się jednak na m yśl, że może kto na­
dejść, podniósł więc prześliczne to ciało, prawie 
przeźroczyste teraz a lekkie jak piórko, i rzucił 
je na szezlong, z wyrazem zupełnej obojętności.

—  Jak ie  to śmieszne skomplikowane maszy­
ny z tych kobiet I — m ruknął, skrapiając wodą 
twarz om dlałej. W idząc przecież, że to nie skntknje, 
otworzył drzwi do sąsiedniego salonu, gdzie się 
powinna była znajdować służbowa dam a honoro­
wa. Na szczęście była nią Ksenia. Skoro weszła 
do buduaru, wielki książę wysunął się pośpiesznie, 
aby uniknąć wyjaśnień.

K senia rzuciła się na kolana przy obum ar­
łej i usiłowała przywrócić ją  do życia. S tarania 
jej pozostały dłngo bez skutkn. Nie chciała wszakże 
wzywać obcej pomocy, dom yślając się bowiem, że 
zaszła tn  jakaś gwałtowna scena m ałżeńska, m ia­
ła  słuszną obawę, że W iera Dym itrjew na, zbn- 
dziwszy się w gorączce, mogłaby bezwiednie się

zdradzić. Używała przeto wszelkich możliwych 
środków, aż nareszcie, po dość dłngiej chwili, 
ciało zadrgało konwnlsyjnie, a oczy om dlałej zwol­
na zaczęły roznoznawać etaczające ją przedmioty.

K ilka m innt trw ało milczenie. Nagle, wielka 
księżna naw pół się podniosła, i pod wpływem za­
bójczych wsuomnień, zawołała groźnym, pełnym 
surowości głosem :

— Zastałaś mnie nawpół um arłą , i zam iast 
dobić mnie, skoro zabrano mi moje dziecię, ty 
mnie przywracasz do życia! Oh!

I  osłabioną jeszcze reką odepchnęła od sie­
bie tę, co była jedyną jej podporą i obroną. Ale 
cóż znaczy siostra, mąż, sam Bóg nawet, dla sza­
lejącej z boleści m atki, której porwano syna!

—  Biedna pieszczotko ty m o ja ! — uspoka­
jała ją  K senia, sam a przerażona wieścią udzie­
loną jej przez W ierę i napróino usiłując stłum ić 
łzy cisnące się jej do oczu. — M iejże wzgląd na 
mnie i rozważ mój przestrach, gdym cię ujrzała 
jakby um arłą!

—  U m arłą! —  jęknęła W iera Dymitrjewna. 
—  O h! czemoż istotnie nie um arłam ? Czemuż 
B ig  m iłosierny nie odebrał mi poczucia tak s tra ­
sznych katuszy 1

—  Trzeba myśleć nam  o odzyskaniu sił, dla 
prowadzenia walki —  przerwała je j K senia. —  
Chore ciało niezdolne je s t do niczego. Przyniosę 
ci krople łagodząca, które ci tak  pomagają 
zawsze.

I  wybiegła pospiesznie.
— Odzyskać siły! po co? — szeptała pół­

głosem wielka księżna, pozostawszy sam ą.— Na co 
mi siły? Jeśli mi zabra ł cyna, jnż nie wróci mi 
go nigdy. Czyż nie szanowałam życia, dopóki mo­
gło ono być potrzebnem  dla mego dzibcięcia? 
Dziś porwano m i dziecię! W szystko skończone!

Na co mi życie! Jeśli mnie boleść nie zabije, 
potrafię sam a przeciąć to pasmo udręczeń!

Nagle drzwi się rozwarły i na progn ukazał 
się M ilntyn, spow;ednik carowej.

— Co sie stało W aszej cesarskiej W yso­
kości? — zawołał przerażony, zbliżając się po­
ważnym krokiem .

W iera zadrżała, ujrzawszy po za nim Iwana 
Petrow icza. Pojm ując przecież, że nie należy się 
zdradzić, i ośmielona znaczącem spojrzeniem K se­
ni stojącej we drzwiach, odrzekła z wymuszonym 
spokojem :

—  Nic mi jnż, ojcze duchowny, już przeszło.— 
Ale oddech jej jeszcze przyspieszony był i prze­
rywany konwulsyjuem drganiem , zdradzającem  
silne wzruszenie.

—  Proszę zostawić mnie samą z K senią 
Pawłówną — dodała jeszcze poprawiając spie­
sznym ruebem ręki suknię na piersiach, rozpiętą 
przez Ksenię dla umożliwienia ratunku.

M iln tjn  wyszedł, mocno zafrasowany. Znał 
on bolesną tajem nice W iery Dym itrjewny bo dla 
niego jak  i dla ulubieńca swego, aa ju tan ta  Ga- 
rjatyńskiego, wielki książę nie m iał żadnych se­
kretów. Czeinnź więc tak  zmarszczyło się czoło 
jego i brwi ściągnęły? Czy patrząc na tę konwnl­
syjnie drgającą istotę, o błędaym  szklannym wzro­
ku, nie przypom niał sobie m ilutkiego dziewczęcia, 
wesołego i uśm iechniętego zawsze, z rozpuszczo- 
nem i jasnem i włosami, wpatrującego się weń wiel- 
kiem i czarnem i oczyma, kiedy przybył do P le - 
wny, dla zapoznania młodej narzeczonej z zasa­
dami nowej wiary ? ?...

—  Uspot ój się, a przedewszystkiem  miej 
ufność we mnie ! —  rzekła hrabina, wysłuchawszy

nważnie opowiadania Wiery Dymitrjewny o prze­
bytej scenie. Przyoom inasz sobie zapewne, jakie 
wrażenie wywarł na mnie pewien młody lekarz, 
którego nie dopuszczono do ciebie, gdyś zemdlała 
podczas ślnbn, a którego poznałam bliżej przed 
trzem a la ty  w Kewie. OJ tego czasn spotykam 
go często na nlicy i czytuję artyknły w różnych 
pismach, podpisywane jego im ieniem . Przez te 
trzy la ta  jednak nie mówiłam z nim wcale. Otóż 
napiszę do niego z prośbą, aby ju tro  w operze, 
jeśl chce wyświadczyć nam wielką przysługę, 
nkazał się z czerwoną różą w butonierce. Bo i t.y 
moja kochana, musisz być na jn trzejszem  przed- 
stawienin, urządzonem  na cześć gości cesarskich, 
przybyłych do S ław y ; pojmujesz zaś, jak  nieboz- 
pietznem by było,, gdyby odpisał nam tu do pałacn. 
Miej odw agę! Udawaj spokój! S taraj się przeko­
nać wielkiego księcia, że inny był powód nagłego 
twego osłabienia, a nie u tra ta  dziecka. A teraz 
zaśnij moje kechanie. Jestem  wprawdzie kobietą 
tylko, lecz moje poświęcenie, miłość moja dla cie­
bie, dodadzą mi sił nadludzkich. Musimy zwyciężyć, 
w tej walce bezbożnej, jaką  nam wytoczono! 
Byleby tylko energia moja znalazła odpowiednie 
poparcie w twojej silnej woli 1

Ksenia kłam ała spokój ducha, aby dodać 
odwagi biednej męczennicy. Kiedy wreszcie sen 
niespokojny owładnął znękane ciało wielkiej księ­
żny, łzy strum ieniem  popłynęły z oczu hrabiny i 
załamawszy ręce jęknęła boleśnie:

— Jakże ciężko, o Boże ! ręka twoja zawi­
sła nad tą nieszczęśliw a! N iestety 1 w boleści mej 
wielkiej, nie mogę zaw ołać: N’ech się stanie wola 
Twoja 'w ię ta L .

(C. d n.)
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o wspólności interesów , o utrzym aniu europejskiej 
równowagi, i ta k  się zdaje, jak  gdyby traktowano 
nie sp;aw y dyplomacji ak tualnej, lecz jakąś mię­
dzynarodową idylle. A przecież i tam  ntrzym nje 
się L i b łękitach  firm am entu pnakt c iem ny : kwe- 
s tja  bu łgarska —  i idylla zamilka, gdy tylko kto 
o B ułgarji wspomni.

W  rozwoju kontrastów między Wannowskim 
a J ie rse m  dochodzi do tego, ie  stronnictwo noiui- 
t' ;a  wojny staje się coraz bardziej szowinistycznem 
* kiernnkn panrosyjskim , otoczenie G iersa zaś 
coraz bardziej niem ieckiem . A rm ia, zdaniem spra­
wozdawcy 8oleil'a  straciła  wszelkie zaufanie do 
G iersa, za to, że tenże sprzeciwia się wszystkim 
zarządzeniom  Wannowskiego, m ającym na okn 
przygotowanie do wojny.

Korespondencje „Gaz. Karod.“
Petersburg d. 6. stycznia.

( t iz jo n o m ia  m iasta. —  Nocne szlichtady po  N e­
w ie . — Roskoszne tyc ie  w  „ A rk a d ji“ — Lekko­
myślność * rozpusta. —  Olga cyganka. — Zaję­

cie cara w  G atczynie. —  Otoczenie carskiej.
(cv>) Nietylko gość przyjezdny do P e te rs­

burga, lecz nawet zażyły jego mieszkaniec próżno- 
by śledził w biegu codziennego petersbnrgskiego 
życia śladów politycznego wzburzenia umysłów. 
Jeszcze wewnatrzne objawy rozkładu, albo spiski 
patrjotów nowego zakroju, zwanych pospolicie ni- 
b 'lis tam i, wywołają szepty; niekiedy nawet, c a ł­
kiem niespodziane oświadczenia jeśli nie sym patji, 
to  wyrozumiałości lub podziwn z ust osób. od 
których by się tego najm niej spodziewać należało. 
Łscz i to m ija jak  przelotne mgnienie oka, a ży­
cie — treść jego, nie powierzchnia — pozostaje 
nie zmieniona. — N ajm niej cznć się tn daje 
wpływ zewnętrznej sytuacji, a choćby nawet po­
głosek i polemiki dziennikarskiej, która chrzęstem  
wojennym napełniła Europę. Jeśli niekiedy jakieś 
pnbliczne zarządzenie wojskowe, kom nnikat rzą­
dowy, lnb przypływ czy oduływ wyższych ofice­
rów mógł by podawać poważny m aterja ł do wnio­
sków, to w gruncie rzeczy nikogo i te objawy nie 
zajm nją, a publiczność stara  się jak  najm niej o 
nich  myśleć.

H asłem  życia petersbnrgskiego je s t użycie, 
jak  bywało zawsze. W obecnej epoce deszło eno 
tylko do większego może niż zwyle rozszalenia. 
Ciężka zima je s t nlnbionem zawsze sezonem dla 
północnej stolicy. Ona też, jak  żadna inna pora 
rokn, nie nadaje się do gustów egzotycznego uży­
cia rosyjsko-petersbnrgskiego św iata. Dniem i no­
cą snnją się niezliczone ekwipaże i sanki, które 
rzadko tylko nnoszą spieszących za stnżbowe- 
mi interesam i lub spraw am i zysku ; reszta  goni 
za najprzyjem niejszem  spędzeniem  czasn.

Nocą czarujący prawdziwie widok przedsta­
wia Newa, ze swą modną szlichtadą, cndnem i sa­
neczkami, prawdziwemi arcydziełam i gustn, cią- 
gnionem i przez rum aki, pokryte kosztownemi 
siatkam i, a godne stajn i zbytkownych. Niezliczone 
mnóstwo tych saneczek snuje sie nocą nito widma 
tajem nicze, po czystej jak ln s tro , jaśniejącej, a 
Ida się, nieskończonej wstędze rzeki, i jedynie 
wołania co chwila (bieri giś 1) przypomina, że są 
w nich Indzie spieszący cichntko de jakiegoś eeln, 
i wymijający jedni drngich, o ile to możliwe.

Celem te j nocnej szlichtady, prócz upajają­
cego spaceru, je s t włoska opera i inne tea try , lub 
liczne klnby karciarskie. niby towarzyskie, któ­
rych by nawet wyliezyć nie było podobna, tyle icb 
się ost&tniemi czasy namnożyło, a dosyć dla cha­
rak te rystyk i ich zbytku wspomnieć, że w n a j­
młodszym z nich (klubie inżynierów) opłata wy­
nosi 400 rnbli rocznie od członka. Goście nocni 
zm ierzają także do zamiejskich restanracyj, często­
kroć bardzo podrzędnego, a podejrzanego smaku 
i wygody, lecz przedewszystkiem do nroczej boskiej 
„A rk ad ji.8

N ajludniejsze to i najm odniejsze w tej chwili 
zebranie publiczne te j nazwy — je s t to olbrzymi 
ogród zimowy, zdolny objąć w sobie tysiące pu­
bliczności, lecz w którym  nie brak ponętnych 
schronień, stworzonych z rozłożystych egzotycznych 
roślin lnb ze stalaktytow ych piectar, W łaściw ie 
eały ogród je s t zbiorem tych gajów i świetnych 
gabinetów , błyszczących różnobarwnym światłem , 
a dyszących w egetacyjnem  ciepłem i zapachem 
nimf, sylfid i faunów, zapełniających te schro­
nienia.

Obszerniejsze place znajdują się tylko przy 
chórach cygańskich, estradach  koncertowych i bu ­
fetach. Wśród tego dymiącego i tryskającego 
szam panam i życia, zasłynie co ehwila jakiś bo­
hater, który przewyższa wszystkich rozrzucaniem  
pieuiędzy, lecz nikogo nie zadziwia, bo też n ik t 
nie nw&za go niegodnym swego towarzystwa. Bez 
pytania o jego pochodzenie lnb pochodzenie jego 
pieniędzy —  in teresu ją  się co najwyżej rangą, ja ­
ką posiada. Jeżeli zaś zuiknie m g le  z tej wido­
wni j :  o bankrn t lnb złodziej, co często się zda­
rza. nikogo to również nie zadziwia ani oburza, 
cbyba, że liczba sumy zdefrandowanej Izie w mi­
liony, jak  się to tylko co zdarzyło z urzędnikiem  
jednego bankn. W tedy rodziw  chwilowy wywołu­
je  sum a i braw nra bobatera-złodzieją.

Mezkie towarzystwo tego czarującego schro­
nienia uciech wyszukanych, a podniecających zu- 
żyte nerwy modnego świata, składa się ze wszy­
stkiego co ma Petersburg  po za czarnym  (pro­
stym ) narodem. Pełao tam  je s t uniformów i cy­
wilnych dandysów, jenerałów , tajnych radców i 
w ielkich książąt —  którzy wreszcie wobec cara i 
i władzy bardziej jesłeze  niż za M ikołaja Pawło­
wicz? są tylko m ałym i książętam i. Żeńską pu­
bliczność. liczną bardzo, sk ładają  cudzoziemki, a 
między niemi nadają ton Prancuski, co im  się j 
zresztą w miejsen tern należy. Lecz też w za­
m ian czczonemi są w tej chwili, jako modny to­
war, z zapałem  prawdziwie patrjotycznym , Z po­
śród R isyanek wyróżniają sie i uderzają jedynie 
słnchaczki knrsów nniw ersyteckich, którym  wzbro­
niono właśnie uczęszczania na knrsa. U derzają 
one swemi oryginalnem i półmęzkiemi ubioram i i 
obejściem  się. Patrząc na te studentk i, potrąca­
jące się łokciam i z heteram i północnych gajów, 
przychodzi mimowolnie na m yśl scena z romansu 
Czernyszewskiego —  gdzie w podobnem zupełnie 
towarzystwie rozpoczyna się wybnch rewolucyjny, 
m ający odrodzić Rosję od koła biegunowego po ko­
ło zwrotnikowe, lecz którego końca nie dopowie­
dział wielki pisarz rosyjski.

Królową „Arkadji* je s t w te j cbwili cyganka 
Olga, i nie można być bohaterem  dnia, nie posia­
dając je j względów lub przynajm niej łaskawego 
m ojrzenia. Poważnym wszakże bohaterem je s t ten 
tylko, kto zostaje je j wyłącznym acz nniżonym 
■władcą. Obecaie na szczycie tego znaczenia stoi 
baron K... Snmy jakie on trac i dla krylowej, okry­
te j brylantam i, są trudne do zliczenia. Daleko 
popularniejszem i i przyjem niejszeuii są przecież 
■oiecby, jak ie  on jej wyprawia. Królowa Olga zdra- 
d s iła  r a i  swą niewiadomość, jak  się odbywa po­
lowanie na gołębie i zaoheenie zarazem , że rada-

by kiedykolwiek ten sport zobaczyć. Pewnego wie­
czora służba wniosła za baronem  do A rkadji kosz 
znacznych rozmiarów, a gdy po uczcie, skoro już 
dobrze szampan szum iał w głowach, baron się 
zwrócił do królow ej: „Olga — rzek ł — chciałaś 
widzieć ja k  się strzela do gołębi, patrzaj*. Rzekł­
szy to otworzył wieko kosza, a gdy w te j cbwili 
wzleciało w górę kilkanaście białopiórych pawi­
ków, baron wyciągnął spokojnie rewolwer, i wiele 
w nim m iał nabojów, tyle skrwawionych gołębi 
padło na ziem ię. Padając, broczyły ono krwią 
drogie snknie b e te r  i nmformy kawalerów, a także 
przechodniów, lecz sala wrzała okrzykami podziwn 
i zapału. Policj i skazała wprawdzie barona za 
swawolę na 50 rub li policyjnej kary, lecz gdyby 
zam iast głnostw a zrobionego, on czy kto inny je ­
dno rozsądne słowo polityczne wypowiedział, byłby 
jnż jechał kn mniej zaludnionym i mniej przyje­
mnym okolicom Syberji

Ale tn ta j o słowo takie nikt się nie troszczy, 
ani w błyszezacem zgromadzenia, ani w calem to ­
warzystwie petersburskiego św iata. Słowo wypowie, 
być może. wielki milczek Gatczyński, który w tej 
chwili przecież zajm uje się gorliwie zam iataniem  
nlic odosobnionego parku gatczyńskiego, rąbaniem  
drzewa, i innerni ćwiczeniami fizjczneuoi, tak  jak  
w F inlandii podczas swej wycieczki zajmował się 
rzucaniem  olbrzym ich kam ieni do morza, wprawia­
jąc  w tę zabawę swą najbliższą rodzinę, albo jak 
niegdyś w Skierniewicach wyciągał kubły z wodą. 
Nie przeszkadza to weale, że św iat petersburski 
przygotowanym je s t w każdej chw ili usłyszeć z 
tych ust milczących doniosłe słowo, m ające roz­
wiązać zagadkę, a d wie godziny przed śniadaniem, 
spędzane przez cara na posłuchania ministrów i 
zawołanych przez niego dygnitarzy władzy, nie 
dają zaginąć przekonania, że w tych godzinach 
decydują się losy Rosjan i św iata.

Tymczasem w tern ciasnem  kółkn, które 
dwór stanowi, panuje strach tylko przed nieipo- 
dzianemi postanowieniami cara w codziennem ży- 
cin, cara, który nie lnbi nowych figur i n iezw ł- 
kłyeh gości, a którego wybuchy złego humoru 
zdejmują przerażeniem  najbliższe nawet oteczenie.

I  w tern otoczenia, właściwą polityką, tern 
bardziej zagraniczną, n ik t się także nie zajm uje. 
Go najw yżej, czyste nieukontentowauia okazywane 
wielkiej księżnę^ M arji Pawłownie (żonie wielkie­
go księcia W łodzim ierza A leksandrowicza) która 
sama jed aa  z pośród obecnych wielkich księżnych 
je s t kobietą poważniejszego sposobu m yślenia, a 
podesas wojny ostatniej sama jedna edznaczyła się 
dziełam i prawdziwego m iłosierdzia. Nasuwa to 
podejrzenie, że car nie snosi berlińskiego pocho­
dzenia w ogólności i berlińskich stosnnków, jak  
również łaska, okazywana siostrze jenera ła  Skobe- 
lewa, 2go m. hrabinie B anharna is- Lenchtenberg, 
wzbndza poszepty, że idee zmarłego jenerała i 
jego wspomnieoia są milsze dla władey, niż była 
tegoż osoba. Oto cała polityka dworn w śeiślejszem 
znaczeniu wyraża. A' w tern najeiaśniejszem  kole. 
w które®  się skupiają przeznaczenia R isji, jenerał 
Czerewin ważniejszą je s t postacią niż Pobiedono- 
seew i Obruczew —  niż Kobnrg i B ism ark. — 
W  przekonania wszystkich, sam ów naezelnik 
tajnej policji i ochrony monarchy a dawny jego 
zażyły —  waży wieeej dla cara niż Giers, Wo- 
roocow i najbliższe do tronn figury — prósz jednej 
cesarzowej, umęczonej towarzyszki m sża.

Petycje, które nie były o przedmiocie szkół 
przemysłowych, przydzielono W ydziałowi k ra­
jowemu.

Uchwalono wczoraj wniosek w spraw ie ure­
gulowania sesyj sejmowych, brzm i n astepn jąco : 

„Sejm z p o w oła łem  się na rezolucją swoją 
z dnia 12. stycznia 1887 r. do I. 85S i obszerne 
sorawozdanie kom isji prawniczej, na którem się 
oparła, wyraża rządowi ponowne nsilne życzenie, 
aby sesje sejm n corocznie w w łaściwej porze tak  
zwoływane były, iżby sejm  bez kolizji z innerni 
ciałam i nsbawodawczemi mógł obradować przez 
dłnższy niż detąd czas, a w razie niew ystarcze- 
nia tegoż do spełnienia ważnych zadań sejmowi 
poruczonych, aby nie następowało zamknięcie ale 
tylko odroczenie sejmu.*

W sprawozdaniu z onegdajszego posiedzenia 
wieszornego wkradła się pomyłka, którą uważamy za 
konieczne sprostować. Przeciw uznaniu szpitala w Żyw­
cu za pnbliozuy i powszechny przemawiał p. Zygmunt 
K o z ł o w s k i  — a nie hr. Koziebrodzki, jak myl­
nie wydukowano.

Sprawy sejmowe.
Uchwalono wczoraj wnioski kom isji przem y­

słowej w sprawie szkolnictwa przemysłowego 
brzm ią następująco :

1) Sejm przyjm nje do wiadomośei sprawo­
zdanie W ydziału krajowego z czynności w zakre­
sie szkół przemysłowych.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowemn. aby 
przyśpieszając sprawę subwencjonowania ze skar- 
bn państwa uzupełniających szkół przemysłowych, 
u trzym ał autonomiczny wpływ własny, tudzież k ra ­
jowej komisji dla spraw przemysłu domowego i 
rękodzielniczego co do nrządzenia, planów nauko­
wych, kiernnkn, zarządu tych szkół i nadzorn nad 
niem i.

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemn, aby 
w porozamienin z krajową kom isją dla spraw prze­
mysłu domowego i rękodzielniczego: a )  przedsię­
wziął dalsze staran ia  celem zapewnienia uzupeł­
niającym szkołom przemysłowym uzdolnionych na­
uczycieli rysunków, do czego między innerni, za­
leca się zobowiązanie nauczycieli rysunków w se- 
m in«rjaeh nauczycielskich do uczęszczania na na­
w o  rysnnków w wyższych szkołach przem ysło­
wych; 6) urządził fachową inspekcję dla przem y­
słowych szkół uzupełniających, zwłaszcza co do 
nm ki rysnnków.

4) Sejm wzywa rząd, aby założoną i u trzy­
mywaną przez gminę m iasta Krakowa szkołę a r­
tystycznego przem ysłu połączył z wyższą szkołą 
przemysłową w Krakowie.

5) Sejm poleca W ydziałowi krajowem n, aby 
przyspieszył wprowadzenie w życie stacji do­
świadczalnej cbemiczno-technologicznej dla p rze­
robów nafty.

6) Sejm wzywa rząd, aby fachowym szko 
łom przemysłowym i rękodzielniczym , utrzyiny- 
lanym  t  fundnszów krajowych, przyzuał chara­

kter szkół publicznych i prawo wydawania świa 
dectw uzdolnienia do samoistnego prowadzenia 
przemysłu, w myśl ustawy przemysłowej.

7) Sejm  wzywa rząd, ażeby wyznaczył odpo­
wiednią ilość stypendjów z funduszów państwo­
wych dla w ykształcenia kandydatów na nauczy­
cieli i instruktorów  fachowych szkół przem ysło­
wych w Galicji, tndzież na nanczycieli wędro 
wnych.

8) Sejm wzywa rząd, »by zapewnił odpowie­
dnią subwencję ze skarbu państwa otrzym anie 
fachowej szkoły garncarstw a w Porębie, w powie- 
eie chrzanowskim .

9) Sejm poleca W ydziałowi krajowemn, aby 
z zastosowaniem uchwały sejmowej z d. 3. sty ­
cznia 1874 i pod warunkami tą  nebwałą określo- 
nemi, w ym ierzał Józefie ze Stelcerów Nenżilowej, 
kierowniczce krajowej szkoły koronkarstw a w Za­
kopanem 1 Maksymilianowi C zyrniańskiem u, kie­
rownikowi krajowego zakładu dla nanki kołoiziej- 
sewa i bednarstw a w Kamionce strnm iłow ej —  
pięciolecia po 80 zł. w m iarę ukończenia 5, 10 i 
15 lat służby, uieprzorwanie przy tych samych 
poborach ua powyższych posadach p e łn ione j; pię­
ciolecie rozpoczyna się liczyć dla Jó efy Nenżilo­
wej od 1. września 1888, a dla M aksymiliana 
Czyrniańskiego od 1. kw ietnia 1884.

10) Sejm przyznaje prawo em erytury Józefie 
ze Stelcerów N eniilew ej i M aksymilianowi Czyr- 
niańskiem n, oraz w razie śmierci M aksymiliana 
Czyrniańskiego wdowie jeg~> prawo do pensji 
wdowiej i dodatków ua wychowanie sierot ;>e 
nim  pozostałych, a to w rówaej m ierze z innymi 
stabilizowanym i urzędnikam i krajowymi. Służba 
policzalna de em erytnry liczyć się będzie ęd dnia 
nom inacji.

iiscowa i zamiB]
Lwów dnia 12. stycznia.

* Częściowo zniesiona konfiskata. Z lwow­
skiego sądu kraj otrzymaliśmy dziś uchwałę, komu­
nikującą nam, że treść artykułu (w numerze 2.) pod 
napisem „Lwów dnia 2. stycznia8 w ustępie od słów: 
„Stara Presse donosi o eiekawej" do słów „wdzię- 
cznemi za tę broszurę8 (Wolana p. t. „Madziary i 
walka narodowościowa we Węgrzech") zawiera zna­
miona z brodni z §. 58 o. n. k.; przeto jest uchwała 
zatwierdzająca konfiskatę takowego uzasadniona; oraz 
orzekł, że treść artykułu umieszczonego w tym sa­
mym numerze pod napisem : „Zarządzenia wojskowe" 
(o pospolitem ruszeniu) n i e  z a w i e r a  z n a m i o n  
u c z y n k u  p o d l e g a j ą c e g o  u s t a w i *  k a r ­
ne j ,  że zatem zarządzona przez ek. prokuratora pań- 
stwv konfiskata tego ostatniego artyknłu nie jest n- 
sprawiedliwioną."

* Lawina. W  dniach zimowych nowy pewnik — 
powstał, niechaj o nim świat w ie : Trudniej ujść 
nam przed lawisą, niż przed strzelcem... knropatwie. 
Warstwa śniegu w dół przegięta wszędzie z dachu 
na eię ozycha; by runęła —  prosto na łeb —  nie 
potrzeba trąb Jerycha. A próbując jej uniknąć, po­
znasz, że to próżna praca; często zresztą i nemeza 
na swe cele ją  obraca.

Co się w grodzie lwim zdarzyło wesoraj, czyli 
też przedwozora, pod sekretem wam opowiem... P e­
wni* znacie Antenora ? Imię wprawdzie wyszukane 
(uzasadnić chciej go rymem) lecz się , kryje żywy 

I człowiek pod zmyślonym pseudonimem. Ów Antenor, 
! pionier szyku, gdy opisać mam go ściślej, jest my­

śliwym, choć nie grzeszy woale... hipertropią myśli. 
Strzelby także nie używa, walczy tylko wzrekiem 
słowy i nie w kniejach —  na nlieę zwykł pospie­
szać on na łowy. W definicji niechaj mnza o tern 
też nie zapomii a, ie przedmiotem jego łowów deli­
katna jest zwierzyna. Przebiegając przez dzień cały, 
nlic naszych teren grzązki, p. Antenor zwykł polo­
wać, na keznlki i na gąski.

Więc i wczoraj, czy przedwczoraj wybrał się 
na polowanie; zmrok zapadać w łaśiie począł, to naj 
lepsza pora na nie. Długo błądził, posznkując, za­
glądając damom w oczy; w tern spostrzega, ie tui 
przed nim end piękności żeńskiej kroczy. Jak na 
szczęście Antenora, była to nlica wązka ; a więc na­
przód I Bo któż wie tam, ozy to gąska, czy nie gąskat 
Popróbować zawsze warto... Leci, pędzi, jak najęty, 
jnż jest przy niej, już jej plecie wyuczone kompll- 
menty. Leez widocznie nie miał z gąską w tym wy­
padku do czynienia, bo ofiara chce uciekać... No, to 
rzeczy nic nie zm ienia! Znowu pędzi, znowu goni i 
próbuje podać remię; w tem —  lawina spada z da 
chn i cylinder jemu łamie. Między nim, a między 
damą staje wielki biały przedział; uszła dama precz —  
nietknięta, on —  po uszy w śniegu siedział...

| Niedość l a  tem, że cylind«r stracił piękność 
swoją całą, to śniegowe wyuzdanie kark gogowi zgru- 

t ehotało. Po mitrędze bezowocnej dzisiaj okaz ten 
człowieczy, siedzi w domu zrozpaczony i swe sińce 
biedak leczy. A gdr ciągle z rezygnacją nowe k ła­
dzie na kark maści, wielbi w diszy lawin grozę pię­
kny jego cel napaść'.

* Z im a . W ciągu dnia mieliśmy kilkakrotnie 
śnieżycę, która jednak nie trwała długo.

Poeiąg pospieszny krakowski spóźnił się dziś o 
dziesięć minut.

W Warszawie skutkiem odwilży stoją niektóre 
ulice formalnie pod wodą, tak, że komunikacja piesza 
stała się wprost niemożliwą.

Dnnaj pod Wiedniem już opada. Niebezpieczeń­
stwo powodzi kompletnie ustało. Natomiast roztopy 
i woda deszczowa utworzyły miejscami tak obfite 
strngi, że na Ottakring i Neulerohenfeld pozalewały 
piwnice i podmuliły fundamenty.

Obniżenie się poziomu wody w Dunaju nastą­
piło wbrew przewidywaniu w chwili, kiedy niebez­
pieczeństwo powodzi zdawało się nieuniknionem. Przez 
cały mianowicie wtorek był Wiedeń w ogromnym 
strachu. Dunaj zalał był już znaczną część Prateru i 
centralny komitet ratunkowy, opublikował ogłoszenie, 
że zbliżającą się powódź zapowiedzą w danym razie 
trzy strzały armatnie. O godzinie 6. wieczorem woda 
sięgała 402, a już o 6ł/ i  —  450 ctm. ponad zwy­
kły poziom. O 8. wieczorem rozeszła się pogłoska, 
że w Kaiser-Eberidorf, gdzie zresztą już w połndnie 
opróżniono dworzec kolejowy, wystąpił Dunaj z brze­
gów zalewając znaczną przestrzeń do okoła. Ogólną 
trwogę miało jednak wkrótce uspokoić doniesienie, że 
woda niespodzianie opada. Poziom jej obniżać się po­
czął od godziny 10. wieczorem. Obecnie, jak jnż za­
znaczyliśmy, Wiedeń zgoła nie jeat narażony na nie­
bezpieczeństwo.

W Preszbnrgn groźna sytuacja nie uległa ża­
dnej zmianie.

W Kroaeji pannją mrozy. Wiele osób zmar­
zło. Domy całe są śniegiem zasypane. Natomiast w 
Meran panują upały, dochodzące do 31 stopni 
Reaumura.

W Hiszpanii okolice Malagi stały się ofiarą 
wielkiej pewodzi. Jest to obraz kilkomilowego spusto­
szenia. które dotknęło ludność przeważaie ubogą.

* P. A d o lf  A b ra h a m o w lc z  , sympatyczny ko- 
medjopisarz przybył dziś na dłuższy pobyt do Lwo­
wa i przywiózł ze eobą oprócz .Pospolitego ruszenia" 
(napisanego do spółki z p. Ruszkowskim) jeszcze 
kilka innych świeżo napisanych krotochwil i wielki 
zapas nowych figur kotylionowych, które zaprodnkuje 
jnż 14. bm. na balu muzycznym.

* Obiad dla posłów sejm owych odbędzie 
się dziś u namiestnika p. Zalewskiego.

* M inistrowie Dunajewski i Ziemia Akow­
ski byli 10. bm. na raucie n arcyksięcia Wilhelma.

* Posiedzenie kom itetu m iejskiego dla 
sprawy bndowy teatru we Lwowie odbędzie się 16. 
bm. o godz. 6 wieczorem w aali ratnszowej.

* Zmarli. W Radomin zmarł Stanisław Lessel 
b. oficer wojBk polskich, inżynier i gospodarz ziem­

ski. Jako wuj Józefa Brandta serdeczną i rodziciel­
ską opieką otaczał pierwsze kroki jego karjery ar-

■ tystyoznej. Popierał on i inne młode talenta i cie-
■ szył się powszechnym szacunkiem.
| Leopoldyna hr. Ledóchowska, z przydomkiem 

Halka, zmarła w tych dniach w Wiednin. Z pocho­
dzenia Niemka, córka dramaturga Adolfa Buuersa, 
żywiła dla ziomków naszych istotną sympatję. 

j W Wolfenbuttel w Hanowerze umarł znany 
w dziejach sądownictwa prawnik dr. Franoiszek De- 
dekind. Był on gorącym zwolennikiem kroiów hano­
werskich, a jako taki miewał częste procesa. Właśnie 
zagrażał mu taki proces o obrazę mśjestatu. 

j * W ydział kasyna miejskiego zawiadamia 
l pp. członków, ie programem zabaw na dzień 21. bm. 

zapowiedziany wieczorek z powodów od wydziału nie­
zależnych nie odbędzie s ię ; natomiast odbędzie się 
drugi wieczorek z tańcami we czwartek d. 19. bm. 
Początek o godz. 8. wieczór. Lista otwarta. Bilety 
wydawane będą we czwartek do godziny 4. po po­
łudniu.

* W ieczorek hum orystyczny odbędzie się 
w niedzielę 15. bm. w „Gwieździe8 na pochód fun­
duszów tego Stowarzyszenia, z współudziałem artysty 
dram. p. Szutkiewieza. Po „Wieczorku humorysty­
cznym8 nastąpią tańce.

* Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Godlewski, 
rodem z Łopatyna w Galieji, otrzymał na Uniwersy­
tecie Jagiellońskim stopień dektora wszech nank le­
karskich

* Wczorajszy odczyt br. Gostkowskiego
napełnił całą salę ratuszową radnymi i technikami. 
Prezydent p. Mochnacki wprowadził prelegenta jako 
byłego kolegę z Rady miejskiej, który i z obczyzny 
stara się przysłużyć stolicy krajn. Br. Gostkowski, 
radca przy jeneralnej dyrekcji anstrjackioh kolei pań­
stwowych, uważany przez Niemców jako jeden ze 
znakomitości na poln technieznem, oświadczył, że 
przybywa, aby odpowiedzieć na zapytanie p. prez. 
Mochnackiego i radnego prof Zaoharjewicza, jakie są 
widoki oświetlenia gazowego wobec postępu elektry- 
rzneści. Od odpowiedzi na to pytanie zależy w zna­
cznej części decyzja, ezy miasto dobrze uczyni, jeżeli 
gazownię na własność obejmie. Poprzód jednak w y­
łożył szczegółowo na podstawie dat urzędowych i ra- 
ehunków na tablicy, dzieje oświetlenia gazowego we 
Lwowie.

Br. Gostkowski dowiódł, ie po upływie kon­
traktu z Towarzystwem desanskiem, gmina powinna 
gazownię objąć na własność, a jeżeliby prawo swoje 
odsprzedała, te tylko jakiemn tewarzystwu krajowe­
mn, 1 to pod następnjącemi w arnnkam i: nabywca
płaci miaitn 1 milion zł., i obowiązuje się gaz na 
pytrzeby gminy (latarni* itp.) dawać darmo, & dla 
konsumentów prywatnych po niższych eenach.

Go do elektryczności, fakta okazują, ie ze wzma­
ganiem się użycia jej, w równej mierze wzrasta spo­
żywanie garn. Zresztą oświetlenie wcale nie jest głó- 
wnem zadaniem elektryczności. Do zwykłego oświe­
tlania gaz zawsze pozostanie potrzebnym ; ale i to 
nie jest głównem zadaniem gazu, tylko ogrzewanie. 
Za 12 do 15 lat w kuchniach będziemy palić gazem, 
i gotowanie obiadu przez trzy godziny kesztować bę­
dzie zaledwo trzy centy.

Wykład br. Gostkowskiego wywarł niezmierne 
wrażenie. Podamy go jeszcze w obszernem streszczeniu.

* 300-letnia rocznica urodzin I. F. Gun- 
dulicza. Z Wiednia piszą: Afera spowodowana przez 
prowokacje moskalofilów w czasie obchodu poświęco­
nego pamięci flhmdulicza n it przeszła niespostrzeżenie. 
Dzienniki tutejsze wskazują na nią, jako na fakt nie 
bez znaczenia, podnosząc równocześnie zachowanie się 
deputaoji polskiej młodzieży, która wierna tradycjom 
zaprotestowała przeciw ideom pa nslawi stycznym. Ko­
mers skończył się interwencją komisarza poiieyjnego, 
który musiał przerwać elukubracje moskalofila, człon­
ka „Bnkowyny", Dzerowicza.

Bisknp z D jakowaru, Strossm ajer, ogłasza 
w dziennikach wiedeńskich, że wcale ni* zanrerzał 
brać udziału w wiedeńskiej uroczystości ku uczczeniu 
cieniów Gunćulicza. Również hr. Iwan Draezkowicz 
nie zjawił się na koncercie, jakkolwiek pewne pismo 
zagrzebskie wymieniło go między uczestnikami tego 
obchodu.

Cienie Gundulioza nie mogą być, zaprawdę, 
wdzięczne, iż obchód, którym miano uczcić wspo­
mnienie wielkiego poety, zmienił się w skandaliczne 
zajście.

W Zagrzebiu odbyła dnia 9. b. m. połndniowo- 
słowiańska akademia z powodu 300-letniego jnbilenszn 
uroczyste posiedzenie, na którem profesor dr. Fr. 
Markowie odczytał swą rezprawę o sielskim dramacie 
Gundulicza p. n. „Dubrawka". Na posiedzenie przy­
byli oprócz członków akademii, zaproszeni goście, 
w ich rzędzie wszystkie wybitne osobistości miej­
scowe.

W narodowym teatrze zagrzebskim odbyło się 
tegoż dnia uroczyste przedstawienie. Odegrano wspo­
mniany dramat sielski „Dubrawka". Na przedsla- 
wienin był takie ban kroaeki, hrabia Khuen-He- 
dervńrj.

Korzystając ze sposobności, podajemy główne 
przynajmniej szczegóły z żyeia i działalności wielkie­
go piewcy słowiańskiego. Iwan Frani Guudulicz uro­
dził się 8. stycznia 1588. w Dalmacji. Pochodził on 
z rodziny patrycjnszowskiej w Dubrowriku i podobnie, 
jak przodkowie jego, odegrał waiuą rolę na widowni 
politycznej zajmując różne stanowiska urzędowe. L i­
teratura stanowiła dla niego zajęcie dodatlowe, a 
jednak uie czynność polityczna, lecz piśmiennicza 
zapewniła mu wieńce chwały n współczesnych i 
potomności. Wysoko wykształcony w szkołaeh, któ- 
remi słynął Dubrownik, ożeniony z Nikoletą Sorko- 
ozewiczówną, córką rodu możnego, a słynnego z dzia­
łalności literaskiej,—  Gundnlicz rozwinął piękny s’ ój 
talent, jak żaden z jego poprzedników. Wielbiciel 
literatury włoskiej, zaozął od przekładów z w ł saiego 
i między innerni przetłómae.ył „Jerozolimę wyzwo­
loną" Tassa. Dla młodzieży arystokratycznej dubro­
wnickiej, przepadającej za teatrem amatorskim, napi­
sał kilka sztuk scenicznych treści starożytnej. W pó­
źniejszym wieku duch religijny, co go od dzieciństwa 
ożywiał, pobudził Gunduli<*za do przełożenia wierszem 
„Siedmiu psalmów pokutnych" i do napisania poe­
matu religijnego p. t. : „Łzy syna marnotrawnego". 
Wszelako koroną jego działalności jest „Osman". — 
Wypadki wojny chocimskiej zrobiły na południu sło- 
wiańskiem niesłychane wrażenie. Siuiorja dubrowni­
cka. wyższa nad poziome interesa kupieckie, pragnęła 
upadku potęgi muzułmańskiej i wyzwolenia jęczących 
pod jarzmem pogańskiem pobratymców. Przyjęła też 
zwyeięztwo pod Chocimem z zapałem, a poddając się 
rozkosznym nadziejom, marzyła, że dalszy rozwój wy­
padków przyniesie chrześoianom nowe trynmfy i osta­
tecznie Władysław IY. zasiądzie na trenie eesarzy 
bizantyjskich i sułtanów. Pod wpływem tych ncznó i 
prr.gnień Gundnlicz napisał swoją epopeę. Za przed­
miot wziął nie zwycięzców, ale zwyciężonych i fabułę 
swą osnuł na npokerzenin państwa tureckiego. Opie­
wa on wypadki po bitwie chocimskiej. poselstwo o 
pokój do Polski i kończy na zdetronizowania; i gwał­
townej śmierci sułtana Osmana. Na każdej niemal 
stronicy sypie szczodrą dłonią poehwały W ładysła­
wowi IV. i bohaterom wojny. „Osman" jest właśnie 
hołdem im złożonym.

* Konkurs. Redekoja G azety sądowej ogłasza 
konknrs na dzieło popnlarne „o ubezpieczenia od

ognia". Nagroda 100 rs., oprócz honorarjnm za 
druk pracy. Termin do składania rozpraw ustano­
wiono do d. 1. stycznia 1889. Rezultat konkursu 
będzie ogłoszony d. 1. lipca 1889 r.

Obrachunek polityczny ze strennietwem
rządzącem ze strony Gazety Narodowej, ambarasuje 
troehę redakcję Czasu, a wymijając odpowiedź, która 
jest dość trudną, robi Czas niesmaczne aluzje. Dzi­
wimy się bardzo redakcji Czasu, ie takich niesma­
cznych dopuszcza się uwag. Niech ten rodzaj polemi­
ki Czas pozostawi Przeglądowi, temn organowi na­
szego demimondu polityoznero. Ten światek oczywi­
ście we wszjstkiem widzi tylko prywatę, a tonn przy­
zwoitego od tych dżentelmenów nie spodziewamy się, bo 
go dawno wraz z dobrą tradycją szlachecką zagubili mię­
dzy zielonym stolikiem a giełdą. Ale zkądie Czas 
przychodzi do takiego fałszywego tenn?

* Stan zdrowia cesarza Wilhelma niezmieniony. 
Telegram dzisiejszy donosi, że cesarz ma eiągle bole­
ści i musi pozostawać w łó ik n ..

* Ruch pociągów na przestrzeni Czorlków-Hu- 
siatyn przerwany został skutkiem zasp śnieżnych. 
Przerwa potrwa prawdepodobnie dwa dni.

* Profesorowi gimnazjum św. Anny w K ra­
kowie, p. Stanisławowi Siedleckiemu,- nadał minister 
oświaty pesadę nanczyciela przy HI. gimnazjum pań- 
stwowem w Krakowie.

* Cesarz jak corocznie, tak i tego rokn poleeił 
zaprosić wszystkich deputowanych do rady państwa 
na bal dworski, mający się odbyć we Wiednin
19. b. m.

* Nowa moda. W tych dniach w teatrze wiel­
kim w Warszawie, widziano kilku mednis'ów, którzy 
na gorsie koszuli przy garniturze frakowym mieli 
wyhaftowane herby. Ci, którzy nie mają herbów ro­
dowych, kazali sobie wyhaftować... pożyczane. Zda­
niem naszem, należałoby herby wytatnować na ciele, 
ażeby po zdjęciu fraka uniknąó wątpliwości, że się 
jest, lnb nie jest... szlachcicem.

* Na korzyść weteranów z r. 1831. urządza 
kasyno w Biecza 1. lutego br. zabawę ■ tańcami. 
Nazwiska osób, które ofiarnością swoją do powodze­
nia zabawy przyczynić się raczą, umieszczone będą 
w Przeglądzie powiatowym, wychodzącym w Bieczu.

* Zarząd stowarzyszenia pedagogicznego 
oddziału lwowskiego chcąc uprzyjemnić nauczyciel - 
ztwu kilka wieczorów w porze zimowej, postanowił 
urządzić towarzyski* zebrania. Pierwsze takie zebra­
nie odbędzie się w małej sali kasyna miejskiego w 
poniedziałek 16. bm. o 74/j  wieczorem. Wstęp wolny 
dla wszystkich członków to w. pedagogicznego.

* Teodozy P opiel, dymisjonowany oficer ro- 
•yjski, który niedawno, jak o tem donosiliśmy, w P a­
ryżu pozbawił żyeia siebie i szansonetkę, w której 
się był zakocheł, był rodem z Galieji i synem zna- 
lego ongi Markiła Popiela, księdza ruskiego, który 
wyemigrowawszy z Galicji do Chełmn, przyjął pra­
wosławie i zestal biskupem z poezątku w Kamieńca 
Podolskim, a potem gdzieś w głębi Rosji. Teodozy 
ukończył gimnazjum w Kamieńcu Podolskim w rokn 
1880., wstąpił następnie do Nikołajewskioj szkoły ka­
waleryjskiej, i ukończywszy ją, wstąpił w rand*# efl- 
cera do izinmskiego pnłkn huzarów. Nie dosłużywszy 
jednak obowiązkowych dwóch lat, m niiał złożyć sto­
pień oficerski i dostał miejsce przy gubernatorze wi­
tebskim.

* Do Afryki. Z inicj; tywy hr. Braniekiego 
w połowie marca r. b. wyrusza z Warszawy towa­
rzystwo, złożone z kilkunastu osób, dla zwiedzania 
wybrzeży afrykańskich W wycieczce tej, mającej celo 
naukowe, opróez kilku myśliwych eraz znanego natu- 
ralisty Stolomana, biorą udział dwie damy. Pódró 
żnicy mają się zjeehać w Paryżu, zkąd przez Mar­
sylię udadzą się do Algieru, a następnie do Tnnizn 
i Marokko. Wycieczka trwać ma dvra miesiące, a oka­
zy zdobyte przeznaczone zostaną do tworzącego zię 
w Warzz&wie muzeum przyrodniczego.

* R e w iz ja . U hofrata Adelfa Dobrońskiego, 
który niedawne przeniósł się z Wiednia do Inzbrnkn 
na mieszkanie do swego zięcia Gierowskiego, odbyła 
się, jak się dowiaduje D iło , rewizja domowa, stojąca 
niewątpliwie w związku z procesem Żywnego i P a r-  
lamentara.

* Ks. Stefanowi Kaczale —  jak donosi D i­
ło — urządziły tut. ruskie towarzystwa w dniu jego 
imienin, 8. bm. owację. Deputacje tych towarzystw 
udały się do solenizanta, aby osobiście złoiyó mu ży­
czenia. Imieniem deputacji przemówił prof. Al. Boi 
zowski, na co Vs. Kaczała odpowiedział długą prze­
mową, w której poruszył wiele waieych kwestjj, 
obchodzących przedewszystkiem Rusinów. Owacja ta 
była podobno skierowana pośrednio przeciwko , bla- 
gożełauiom", które pewna grupa Rusinów przesłała 
w dzień nowego rokn hofratowi Dubrjańskiemu.

* Jednoroczni ochotnicy w fargonach.
Wspólny minister wojny zezwolił na przyjęcie 120 
jednorocznych ochotników do furgonów w r. 1888/9. 
Wszysoy bez wyjątku słnżyó mnszą na koszt własny 
i mogą takie w rozmaitych miastach anstro-węgier- 
skich (także i w Krakowie) przygotować eię do jgza- 
minu na oficerów rezorwowych w furgonach.

* W y p a d k i. Ubiegłej nocy niewyśledzeni do­
tychczas złodzieje rozbili w js ta ..j  sklepową p. Sch. 
Schiklera przy placu Halickim p. 1. 7, opatrzoną 
żelazną sztabą i kilkoma kłódkami i zabrali wizyst- 
kie przedmioty tamże się znajdujące. —  Za pomoei 
w j.sm ania podłogi dostali się dzisiejszej noey złodzie­
je do p ekarni Wolfa Rudy, przy ulioy Wagowej 1. 7 
i zabrali stamtąd kocioł miedziany i wiele worków 
na mąkę. Wprost pod piekarnią znajduje się piwnica, 
do której wleźli złodzieje, a następnie za pomocą sie­
kier i żelaznego drąga wybili w powale piwnicy ogro­
mną dziurę, przez którą dostali się bez przeszkody 
do piekerni. Te drogą wynieśli też skradzione rzeczy. 
Wobec tego, że nad ranem zastano śpiących w pi­
wnicy kilku podejrzanych indywiduów, policja natych­
miast ich aresztowała wdrażając dalsze dochodzenie. —  
Za dręczenie zwierząt ukarany został wczoraj przez 
policję grzywną Markus S ta rk , handlarz cieląt 
z Gródka. — Weksel opie*ający l a  778 zł. 28 ot., 
a wystawiony przez p. J. W., został wczoraj zgubiony.

* S ta n  polrletrza. Obserwatoijnm szkoły poli­
technicznej donosi:

N ubiegłej dobie wiatr był o zmiennej sile i 
kierunku od SW de N, wieczorem około godziny 9. 
pojedyńeze uderzenia wiatru dochodziły do ehyiośei 
19 metrów na sekundę; niebo było przeważnie za­
mglone.

Wczoraj padał drobny śnieg, w nocy zaś i dziś 
nad ranem nieco znaczniejszy. Łączny opad wynosił 
1.8 mm.

Średnia temperatura doby była —  0.1* 0., 
najwyższa -j- 0.3® C., najniższa dziś w nocy była 
—  1.2° C.

Stan b_.ometru zredukowany na poziom merza 
był dziś o 9. rano 761.7 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wozorąj 
na morzn Białem i wynosiła 750 —  755 mm., 
zwyżka w Szwajcarji i wynosiła 780 —  775 mm., 
zniżka drugorzędi a utworzyła się w Sycylii.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 12. stycznia:

Wiatr e zmiennym kiernnkn od W do N, śre­
dnia temperatur^ doby około —  8* C., niebo za-



Wielka wypożyczania nakryć stołowych i kompletnych urządzeń
dla balów, bankietów, reeepcyj i t. p. 

na ±000 osólo. KAZIMIERZ LEWICKI GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICJI

Porcelany, szkła i towarów mieszanych
w e L w ow ie, u l i c a  T r y b u n a l s k a .

GAZETA NARODOWA z  Piątku dnia 13. Stycznia 18&8.

mglone, powietrze wilgotne i niespokojne, śnieg, 
zamieć.

* Jutro, dnia 13. stycznia: św. H i l a r e g o  B. 
— N. Obr. Hosp.

— Demon loterji pochłonął we Wiedniu znowu 
dwie ofiary, Julię i Józefinę siostry Hochbauer. Mie­
szkały one razem z matką od lat kilku przy Stepha- 
nie-Strasse w domu pod nr. 10. Julia miała zajęcie 
w trafiee, Józefina zaś wykształciła się na dozorczy- 
nię w szpitalu. Dziewczęta te były skromne, praco­
wite i mało wymagające, zarobek więc wystarczałby 
im na całkiem wygodne życie, gdyby nie matka, któ­
rej nieszczęśliwa mania loteryjna zniszczyła ciehe 
szczęście rodziny. Dochód wystarczał na żyeie, ale 
nie wystarczał na hazardowanie. Skutkiem tego była 
Julia narażona na ciągłe ataki ze streny matki. Nie 
godziwa kobieta chciała ją  skłonić do popełnienia 
malwersacji w trafice, aby potem tych pieniędzy użyć 
na stawki loteryjne. Biedne dziewcze długi czas sta­
wiało opór ; aby się ochronić od napaści, mieszkała 
Julia nawet czas jakiś osobno. Ostatecznie jednak złe 
odniosło tryumf. Julia powróciła do wspólnego mie­
szkania, popełniwszy pierwszą malwersację. Matka 
niedawała jej odtąd spokoju ; nienasycona manja ła­
knęła ciągle nowego żeru. Wreszcie malwersacja do­
szła do wysokości 1000 zł. Położenie było bez wyj­
ścia. Uznały to obie siostry i d. 7. bm. potajemnie 
opuściły swe pomieszkanie. Nazajutrz znaleziono 
w wezbranym Miihlbach pod Modling dwa trupy ko­
biece, przytulone do siebie i skrępowane sznurem. 
Były to Józefina i Julia Hochbauer. Niegodziwa matka 
znikła bez wieści.

Opisany wypadek jest sam w sobie zbyt wymo 
wnym, aby potrzebował komentarzy. Historja to zre­
sztą nie nowa i nie nowe też nasuwa ona pytanie: 
kiedy wreszcie niemoralna instytucja, pochłaniająca 
tyle ofiar już nietylko z mienia, ale i z życia ludz­
kiego —  zostanie zniesioną ?

— Niebezpieczeństwo wylewów dla Wiedaia, 
podług otrzymanego przez nas dziś telegramu, prawie 
jupełnle n iknęło. Woda w Dunaju i w kanale Du­
naju opada.

—  W  A n g lii  od kilku dni panują tak gęste 
mgły, że poczty się spóźniają i żegluga jest utru­
dnioną.

— W  C h in a c h  zginęło podczas ostatnich powodzi, 
podług relacji Timesa  6 milionów ludzi.

Z B u d a p e s z t u  donoszą 10. h m .: Pszenica 
7.42 do 7 69, kukurudza 5 -89, ewies 5.66, spiry 
tus 24 25.

B e r l i n  10. bm. : Pszenica na kwiecień-maj 
167 75, na maj-czerwiec 170 25, żyto loco 117'— , 
na styczeń-lnty 118-50, na kwiecień-maj 124 50, 

irytus (oclony) na kwieeień-maj 99 80. na maj- 
czerwiec 100 50. Owies na kwiecień-maj 116'— , na 
maj-czerwiec 118'— .

W r o c ł a w  10. bm.: Nowa pszenica (88 funt.) 
16 20, nowa 16'— , żyto (83 funt.) stare 11 '40, nowe 
10.60, kukurudza stara 11'80, rzepak 20'20, spi­
rytus na styczeń 46 50.

S z c z e c i n  10 b m .: Pszenica na kwiecień-maj 
170 50, na czerwiec-lipiec 174' -  , żyto na kwieeień- 
maj 120 50, na czerwiec-lipiec 124'— .

N a f t a. Hamburg 7 80, na sierpień-grudzień 
7'60, Brema 7 85, Antwerpia 191/*.

Sejm galicyjski.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z tu a t r u .  Dziś trzeci i ostatni koncert Sa- 

raaatego i jednoaktówki „Guzik*, Gawalewicza 
j „Niebezpieczna rączka*.

Ju tro  po raz pierwszy d ram at z hiszpań- 
skiog0 „Galeotu*. W Bobotę „Rigoletto*, we wto­
rek „Carmen*. we czwartek „M arta*, a następnie 
„Aió&“ i „Afrykanka* (z panią Dotti w roli ty ­
tułowej), „Prorok* i „Napój miłosny*.

W tealrze krakowskim wystawią 14. i 21. 
bm. dwie sztuki z repertuaru  czeskiego: na be- 
nefis p. Siemaszki komedję historyczną (z czasów 
Napoleona I.) podtyt.: „Pan św iata w szlafroku*, 
której autorem  jes t Bozdech, pisarz sceniczny 
pierwszorzędnych zdolności, a na benefis paui 
Sułkowskiej utwór słynnego poety W rchlickiege 
pod ty t.: „Noc na K arlszteinie*. Obie te sztuki 
przyswoił naszej literaturze p. J .  Kozłowski w 
Pradze.

P. Bronisław Grabowski złożył teatrowi 
warszawskiemu 3-aktowa komedję swoją pod tyt.: 
„Klub waletów treflowych*.

Operę Yerdiego „Otello* wystawią w wie­
deńskiej operze nadwornej w marcu br. Za prawo 
przedstawienia tej opery zapłaciła dyrekcja opery 
nadwornej 80ÓO zlr., a oprócz tego pobierać bę­
dzie Verdier tantjem ę w stosunku 8°/# od docho­
du z każdego przedstawienia.

Desdernonę śpiewać bedzie panna Schlfiger, 
Otella P- W inkelmann, a Jaga  p. Reichman.

Z Berlina donoszą 10. b, m., że znakom ita 
śpiewaczka dramatyczna opery nadwornej pani 
Y eg g en b n b e r jest um ierającą.

Dział ekonomiczny.
f f le d e ń  10. stycznia. Na dzieiejezy targ do­

wieziono nierogacizny a mianowicie: ciężkich, śre- 
dniocięikicb 1 lfkkich węgierzkich 3642, tudzież war- 
ohlaków galicyjskich 4368; razem 8 010 sztuk.

płacono za węgiir,kie ciężkie 42, 45 i»
— . Wa*y*tlci* Płaeo“® »a 100 kilo żywej wagi.

giełda  zbożowa. Z W i e d n i a  donoszą 
U - b m .: Tendencja się polepszyła.

Pszenica 7 76, owies 6 07, żyto 6 22 do 6 25, 
kukurudza 6 86 do 6 38. Okowita 26 26 do 26 */«•

Posiedzenie XXI. dnia 12. stycznia. Począ­
tek o godzinie 11.45. Spis petycyj doszedł cyfry 
1114. Z porządku dzieuuego uchwalono dla gm i­
ny m. Gorlice pozwolenie na pobór opłat gm in­
nych od napojów spirytusowych.

Z kolej i p. R o m e r  z komisji adm in istra­
cyjnej przedstawił projekt ustawy budowniczej dla 
m iast i miasteczek, ale na żądanie p. M ę c i ń -  
s k i e g o, poparte przez p. A b r a h a m o w i c z a  
z powodu wielkiej wagi przedmiotu, sięgającego 
głęboko w stosunki m iast, przedłożenie to, jakoteż 
drugi projekt, dotycząey ustawy budowniczej dla 
wsi zostało cofnięte z dzisiejszego porządku dzien­
nego do s o b o t y ,  albowiem 24 godzin, przez 
które oba te projekta znajdują eię w ręku posłów, 
są zbyt małym czasem do odpowiednego rozpa­
trzenia się, ju tro  zaś dla święta ruskiego posie­
dzenia nie będzie.

Po usunięciu tych dwóch punktów porządku 
dziennego, pozostały tylko referaty petycyjne.

Załatwiono tedy bez dyskusji przedewszyst- 
kiem 95 petyeyj rozm aitych rad miejscowych szkol 
nycb, gmin, nauczycieli i nauczycielek o podwyż­
szeni# płac nauczycielskich w odnośnych szkołach 
ludowych, uchwalając co następuje:

Poleca się W ydziałowi krajow em u:
1. Aby wBzystkie petycja o podwyższenie 

płac nauczycielkich zbadał i o tych petycjach, 
któreby zgodnie z Radą szkolną krajową dla wy 
jątkowych stosnnków miajscowych uznał za godue 
do uwzględnienia, przedłożył adpowiedne wnioski 
na następnej sesji sejmowej.

2. Aby wszystkie inne petycje odstąpił Ra­
dzie szkolnej krajowej do możliwego uwzględnię 
nia przy rozdzielaniu jednorazowych zapomóg tam 
gdzieby tego istotnie zachodziła potrzeba.

Petycję kraj. Tow. kupców i przemysłowców 
we Lwowie o zmianę ordynacji wyborczej w kie­
runku p o m n o ż e n i a  l i c z b y  p o s ł ó w  
m i a s t  przekazano W ydziałowi krajowemu, który 
już ma analogiczną petycję gminy m iasta Pod­
górza do zbadania, i sprawozdania na najbliższe, 
sesji sejmowej.

Dr. Z o l l  przedłożył dalej iprawozdanie ko­
m isji szkolnej z petycyj Jan a  Lubienieca, nau­
czyciela szkoły ludowej w Bucniowie, Jana  Sko­
wrońskiego w Ładyczynie, Rady szkolnej miejsco­
wej w Strzeliskach nowych, W incentego Bieroń- 
skiego, nauczyciela w Poroninie, Apolinarego S ta ­
szewskiego, b. kierownika szkoły Indowej w Do- 
bromilu, obecnie nadetatowego nauczyciela w 
Przem yśla, wreszcie Zarządn trzechlasewej szkoły 
Indowej w Mikłaszowie o przyznanie kierownikom 
tych szkół dodatkn w m yśl art. 13. nst. z dnia 2. 
m aja 1873. Odstąpiono kraj. Radzie szkolnej do 
odpowiedniego załatw ienia.

P. Z o l l  przedstaw ił sprawozdanie kom isji 
szkolnej z petycji Feliksa Łnkomskiego, nauczy­
ciela w Kleparowie, Zarządu, szkoły ludowej w 
Byczynie, W iktoryna Hostynka, nauczyciela szko­
ły wydziałowej męzkiej w Bochni, W łodzim ierza 
W itoszyńskiego, nauczyciela szkoły ludowej w 
Zboiskach, Antoniego Zborowskiego, nauczyciela 
szkoły ludowej w Przytkowicach, K azim ierza Pu­
chały, nauczyciela szkoły ludowej w Kosinie, R a­
dy szkolnej miejscowej w Wołezkowcaeh, wzglę­
dnie nauczyciela tamtejszego Antoniego Billicha 
ks. Micbały Lakusty. gr. kat. kooperatora jako 
katechety w Peczeniżyuie, wreszcie ks. Józefa 
Krechowicza, kapelaua obrz. łacińskiego w Ko- 
szlakach o zaliczki, dodatki drożyźaiane, za ram 1'-  
gi lub rem uneracje. Przekazano krajowej Radzie 
szkolnej do zbadania i możliwego uwzgleduienia.

P. Z o i l  referował dalej sprawozdanie ko­
misji szkolnej z petycji A leksandra Gofryka, na­
uczyciela szkoły jednoklasowej w Firlejowie, o zor- 
ganizowauie tej szkoły jako dwnklasowej i przy­

znanie mu dodatku osobistego. Odstąpiono kraj. 
Radzie szkolnej do odpowiednego załatwienia.

P. M e r u n o w i c z  przed^aw ił sprawozda­
nie kom isji petycyjnej z petycji ks. M ichała Soł­
tysa, gr. kat. kooperatora w Króliku W ołoskim o 
nlatw ienie mn uzyskania samoistnej posady dusz- 
p as^ rsk ie j. Ponieważ ta  sprawa nie należy do 
kom petencji Sejmu, przeto nchwalono przejście do 
porządku dzienneeo.

P. P ł  a w i c k i przedłożył sprawozdanie ko­
m isji petrcyjnej z petycji gminy H usiatyn o oonst 
z czynszu dzierżawnego za myto na stacji w Hn- 
siatynie. Przekazano Wydziałowi kraj. do zbada­
nia i ewentualnego uwzględnienia.

P . P  ł a w i c k i referował dalej petycje Iz ra ­
ela Zim m erm ana b. dzierżawcy m yt krajowych 
w podwołoczyskach i B iałej Karczm ie o zwrot 
zatrzym anej kaucji i opuszczenie zaległego czyn­
szu dzierżawnego. Izba przeszła do porządku 
dziennego.

P. St. br. B a d e n i przedłożył sprawozda­
nie komisji szkolnej z netyeji gminy m iasta S ta­
nisławowa s) o zwrócenie gminie m iasta S tan i­
sławowa z funduszów krajowych wydanej do teraz 
z fnnduszn m iejskiego na utrzym anie 4 klas wyż­
szej szkoły żeńskiej kwoty 62 661 zł. 18 ct. ;
b) o udzielenie subwencji na utrzym anie tej szkoły 
na płaee nauczycielskie rocznie po 5 801 z ł ;
c) w razie nieuwzględnienia o pozwolenie zwinię­
cia 4-klasowej wyższej szkoły w Stanisławowie. 
Uchwalono odstąpić te petycje W ydziałowi k ra ­
jowemu do zbadania w porozumieniu z kraj. Radą 
szkolna i przedłożenia wynikn na przyszłej sesji.

K raj. Radzie szkolnej zaś przekazano do za­
łatw ienia petycję wydziału rady powiatowej w Pod- 
bajcach w sprawi# polepszenia stosunków szkol­
nictwa w powiecie Podbajeckim.

Tak samo załatwiono petycje zarządów VII. 
i V III. szkoły pospolitej w Krakowie; Joanny Ho- 
dackiej, nanczycielki młodszej przy szkole 4  kla­
sowej żeńskiej w T arnow ie ; Stanisławy Nowako- 
wej, Stanisławy Zajmowej, młodszych nauczycielek 
przy szkole żeńskiej w Bochni ; E rnestyny B art­
kowskiej i Jn lji Steinberg, młodszych nanczycie- 
lek przy szkole żeńskiej w Brodach; Anastazji 
Broseh, nanczycielki młodzzej przy szkole żeńskiej 
w Tarnowie; M ichała Niemirowskiego, młodszego 
nauczyciela przy szkole w Przemyślu; Bazylego 
Korenca, nauczyciela szko'y w Stryju; Matyldy 
Heldówny, nanczycielki w Śniatynie i Ju lii Golę 
bianki, nanczycielki młodszej szkoły iońskioj w 
Nowym Targu o zrównanie ich płac i poborów ja ­
ko nauczycieli młodszych z płacami nauczycieli 
starszych, o nadanie posad nauczycieli starszych 
lub o utworzenie nowych posad nauczycieli s ta r­
szych.

Również do załatw ienia kraj. Radzie szkol­
nej oddano referowane przez p. Romanowicza pe­
tycje nauczycieli szkól ludowych : Em . Pisarcznka 
Antoniego Klebowicza, W ojciecha Dobrzańskiego 
Józefa Bielawskiego, Jana  W asunga, Łukasza 
Czabaka, Nicetona Forostyna, Bazylego Starosiel- 
skiego, Rudolfa Veita, Jan a  Bałtarowicza i Adama 
Czam eka w sprawach em erytalnych, tudzież pe­
tycje nauczycieli szkół ludowych: Bazylego L e­
wickiego, Grzegorza Czyszyło, Stefaua W olińskie­
go, Józefa Kobusowieza, Karola Jabłońskiego, n a ­
uczycielki Teofili Bieniedzkiej, nauczycieli Ju liu ­
sza Fijałkowskiego i Alojzego W itoszyńskiege 
o przyzuanie 5 letn ich  dodatków.

Na tern wyczerpał się porządek dzienny o 
godz. 12. min. 40.

Następne posiedzenie w sobotę o go Iz. 11. 
Na porządku dziennym będą obie ustawy budo- 
wnicze, a inne przedmioty rozeszle biuro m arszał­
kowskie posłom ju tro .

iż w procesie przeciw Wilsonowi i pani Ra- 
,azzi postępował sobie bezprawnie, gdyż uda­

jąc Wilsona, znosił się za pomocą telefonu 
z obwinionym Legrandem i starał się od 
niego w ten sposób wyłudzić zęznania, i że 
obwinionego Ribaudeu po przesłuchaniu za­
prosił na śniadanie.

Petersburg: d. 12. stycznia. Organ 
giełdy Birżewija Wiedom. przytacza z budże- 
owego sprawozdania ministra skarbu ustęp, 

podnoszący, iż na szczególniejszą zasłnguje 
uwagę fakt, że etat ministerstwa wojny nie­
tylko nie został podwyższony, ale owszem 
nieco zniżony. Należy się spodziewać, że fakt 
ten, dając nowy dowód wielkiego i szczerego 
zamiłowania pokoju ze strony Rosji, dopomo­
że pokojowej polityce cara do zwycięzłwa.

P etersb n rg  d. 12. stycznia. Półu- 
rzędowy Journal de St. Petersbourg ubolewa 
nad zajściem pod Burgas i pouiada, że nie­
prawidłowy stan Bułgarji w skutek narusze­
nia prawa, może niestety jeszcze inne wy­
wołać zajścia. Nie awanturami takiemi może 
sprawa bułgarska wejść na tory legalne, a 
właściwie stan legalny jedynym jest celem, 
do którego w interesie Bułgarji i powszechne­
go pokoju dążyć należy.

P etersb u rg  d. 12. stycznia. Dowód­
ca korpusu 1., jen. Barclay de Tolly otrzy­
mał od cara surową naganę z powodu wła- 
snowolnego intrepretowania ustaw i trzykro­
tnego udziału w ich naruszeniu.

Wiadomości giełdowe.
Lwów doi* 12 stycznia. (Z izby handlowej.) 

I. A kcje za sztukę.
płaca

Kolej galic. Kar. Lndw 200 zł- ra k. . . — •—
Kolej L w ow .-C zer.-Jaska............................... —•—
Banku hypoteeznego gal. pn 200 i \  w. a. —■— 
Banka kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a . . — ■—

fcsdają 
196 — 
213 — 
2H1 -  
216 .-

II. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hypoteeznego galicyjskiego 6 70 . . -—■•—

■ 5%  . . 9 7 . -  93.25
„ gal. 5°/0 wyl. I0*/« pr. 9 i 75 101.—

Banku krajowego 4 '/s° /o  l° ł - w 51 1. . - 9 4 — 95.50
Towarzystwa kred. galie. 54|, . . . .  9.1.75 16125

kredyt, gal. ziem. 4c/0 - 
los. \

ein.
100.6'J
10J.—

S o f i a  d. 12. Rząd otrzymał ciekawe 
dokumenta, znalezione przy schwytanych pod 
Burgas spiskowcach. Dokumenta te będą dziś 
ogłoszone.

K on stan tyn op o l d. 12. stycznia. 
Wedle doniesień „Biura Reutera*, kapitan 
statku „«-eorgios“, na którym oddział rewo­
lucjonistów czarnogórskich dostał się do Ru- 
melii wschodniej, został wraz z dwoma 
majtkami uwięziony. Okręt skonfiskowano, a 
kapitan był już dwukrotnie przesłuchiwany. 
Aresztowani majtkowie zostali oskarżeni o 
korsarstwo i zdradę kraju, gdyż nabyto prze­
konania, iż wiedzieli oni o tern, że mają 
bandę spiskowców zawieść do Burgas, a nie, 
jak twierdzili, do Kilstendze. Szesnastu 
zbiegłych na terytorjum tureckie Czarnogór- 
ców schwytały władze tureckie i odstawiły 
ich do Adrjanopola, gdzie zostaną przed sąd 
postawieni.

Wiedeń d. 12. stycznia godz. 10 m in. 40 
przedpołndniem  Akcje kredytowe 268.80. Union- 
banku 188.— . Akcje Karola Ludwika 192 .)5 . 
Akcje kolei Południowej (Lom bardy) 8 4 — . Renta 
węg. złota 4 pret. 97.15. Napeleondor 10.03.

B e r l in  d. 11. stycznia godz. 3 m. 30 popoł. 
Rosyjski rubel papierowy 176.60. Akcje austriackie 
kredytowe 139.87. Akcje kolei Karola Ludw. 77.62. 
Austrjackie banknoty 160.50. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 34.25. Rosyjska pożyczka wschodnia 
53.— . 5 pret. listy Królestwa Polskiego 54.30.

„ kred. gal, ziem. 50/0 los. w 371. 99.75
, kred. g riom 4°/0’.se. w 411/* 1- —■—
„ kredytowego gal. ziem. 4,/ ,£’/0

los. w 52 1.................................  93 70
kred. gal. ziem. 4*|„ los. w 56 1. —.—

111. L isty  dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoó. w lihw (d. 6 pr.) 30/0 —■— 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. o°/0) 2‘/t%  . . —
Ogóln. ro le. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los. w 15 la t . . . . . .

IT . O bligi z a  100 zł.
Indemnizacyjne g an o /j. 5%  m. k.
Kgiu. banku krajowego 5°/0 w. a. i  e 
Pożyczka krajowa z r- 1873 6%  w. a.
Pożyezka krajowa 1883 A1/i°/0 ..........................— .—

V Losy
Losy m iasta K r a k o w a .....................................— .—
Losy miasta Stanisławowa ..................... —.—

V I. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ................................................. 5.8S
Dukat cesarski . . .  1 ................................. 5.90
N a p o le o D d o r ........................................................... 9 95
Półim perjał r o s y j s k i ..........................................10.34
Bubel rosyjski s r e b r n y ................................140
Bubel rosyjski papierowy .................................1.09
100 marek n ie m ie c k i c h ....................................61.80
Srebro za 100 z ł r ................................................—.—
Kupony w s r e b r z e .......................................... —.—

101.25
M 2-

95 20 
91.50

54 — 
48.—

102 10 
101.— 
li  5 — 

94 50

19 50 
35.50

5.98 
6 . -  

10.05 
10.45 

1.50 
1.11 

62 50

Rubryka „ITadeeł&ae“ nie pochodzi od Bedakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s ł a n e -
Specjalista chorób nerwowych

D r .  •X. D r u s
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych uniw. 

Jagiellońskiego —  po odbyciu specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pod kierunkiem  prof. 
Gharcota w P a ryżu , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Parter, dom W . Brykczyńskiege (obok Banku 

krajowego).

TMtrw „Gazity narodowej".
W iedeń  d. 12. stycznia. Reskryptem 

cesarskim Rada państwa zwołana na 25. bm.
Na dotkniętych gradobiciem mieszkań­

ców trzech komitatów w Kroacji ofiarował 
cesarz 10.000 zł.

P eszt d. 12. stycznia. Renta^ węgier­
ska będzie emitowaną dopiero w razie, jeżeli 
konsorcjum finansowe obejmie ją po pewnym, 
przez rząd oznaczonym kursie bez względu 
na chwilowe usposobienie giełdy.

W a rsza w a  d. 12. stycznia. Ponawia 
się znowu wiadomość, że rosyjska straż gra­
niczna ma być znacznie pomnożoną.

P a r y ż  d. 12. styczuia. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza, iż sędzia Yigncau, został 
pozbawiony urzędn sędziego śledczego za to,

P rzyjech a li do L w o w a
dnia 12. stycen ią  1887:

H ottl W aruM cski. JO . ku. Sapieżyna x B itk i. Hr. 
L. Starzyński z Kamionki. W. S k a rijń sk i i  Słochinjr. M. 
hr. Łęczyński z DubUn. T. Boczkowski z Wiolanowic. G. 
Kaozmarska z Kołomyi. W. Morgeubezser z Czerniowiec. 
G. Niewiadomski z B»wy ruskiej L. Dr. Jaklińzki i  Ko- 
m arna. W. Traozewski z Czernichowca.

Hotel Francuski. P . Popiel z Krakowa. T. h r .  L u­
biński z Królestwa. E. Knozkowaki z Kołomyi. J. Ga- 
mińaki z Medenic. B. Kaufmann z WjedLia. W. J . Bu- 
lowska i  Poznania. T. Bousburger z P ragi.

Hotel Langa. H r. W. Łąezyńska z Kutkorza. B. 
Bchenirer z Wiednia. A. Bręgiewicz z Obertyna. D. Wie- 
selberg z Jakubówki. W. kaufm ann z Wiednia. E. Boz- 
wadowaki z Wiąaowy.

Hotel Europejski. W. Heimann z Bosji. J. Mikola- 
siek  z Moatów. W. Losch z Czerniowiec. H H erschtnan 
z W iednia.

Hotel Angielski. W. br. Lswartowski z C w ito w y . 
A Makom,aki z Król. Polskiego. A O rło w sk i z Jezupo- 
la_B . Grocholski z Oserdowa. B. Babel i J . Znamirow- 
gki z Krynicy. J . Pasław ski i  Stanisławowa

Niezbędnie potrzebną dla każdego posiadacza 
papierów wartościowych je s t

g a z e t a  lo s o w a ń

„NADZIEJA"
Prenum erata  całoroczna ua prowincji 

t y l k o  z l r .  1 ‘8 0 .
Z numerom noworocznym otrzvm ają 

" b e z p ł a t n i e  wykaż wszystkich do­
tychczas wyciągniętych a nie podnie­
sionych losów listów  zastawnych ob li­
gacji i  t. p.
PoffSZBcbny Kalendarz losowań na roi 1888

i innych bardzo ważnych dodatków.
Administracja „NADZIEJI“

we Lwowie ulica K arola Ludwika.

N ie  w s z y s tk ie  e ie r p ie n ia  m o g ą  i  m u sz ą  b y ć  
□ snniętem i, wszelako um iejętnie użyte leki pomagają za­
wsze B e r n o  Zs przysłane mi szwajc rskie pigułki 
aptekarza B Brandta, wynurzam panu uprzejmą wdzię­
czność. i muszę rzeezywiścic wyznać, że te szwajcarskie 
pigułki są wybornym środkiem przeciw zatwardzenin, 
wskutek którego powstaje ból głowy i brak apety tu . 
Cierpiałem dłuższy czas na tę słabość, i używałem ró ­
żnych środków roiw alniających, które ale wszakże tylko 
chwilowo pomagały, słabość atoli wracała w 2 do 3 1 ni 
napowrót. Z uciechą wyznaję, że używając pańskich szwaj­
carskich pigułek przyszedłem  znowu do czerstwości c ia ła  
i odtąd regularną solucję mam. Każdemu i wszędzie pań­
skie pigułki szwajcarskie będę jak  najbardziej poleeaf, bo 
O ich pomyślnym skutku jestem przekonanym

A n y . MikuliJc.
Aptekarza B. B randta  pigułki szwajcar-kie są do 

nabycia we wszystkich aptekach po 70 ct. za pud iłko — 
a należy baczyć na biały krzyż w czerwonem polu z pod­
pisem B. B randta.

r o z m a i t o ś c i .
Wiersz B . Konopnickiej. K vrjer Co- 

dtienny  w ydał wspauiałe premium neweroczne, mie-
szoząee w sobie pruee wielu pierwezorzędnych auto­
rów. Międsy iiu em i znajdijsmy tam następujący, prse- 
śliosny w iersz Marji Konopnickiej:

ergo e r r a v i.
Więc się myliłam, że w zirmi tej bij#
Serce, pod eirżkim  nsogilnTm kamieniem,
Więo się myliłam ufając, że żyje 
To, oo wy zwieoie wsp omnieniom.
Dziś, gdy na światło podnjszę źrenice,
W styd jakiś wielki oblicze mi krwawi...
Więo nic j? Wiyo tylko popiołów dziedzice ?
Ergo errayi...

Grobowy kemipń, choć twardo pierś tłoczy, 
P riecież go Łezerz podźwignął s mogiły,
1 gdy wekrzeszenia głos zagrzm iał proroczy,
W zteł pełen ziły.
I  tobie głos tern rozbrim iew ał o świcie,
A dotąd całun śm iertelny eię dławi...
Więc już wygasło, Łazarzu, twe życie? ...
Ergo errayi...

W ierzyłam w eiebie, jak czeieiel w swe bogi,
I pieśni tobie składałam  w tia rę , 
ry ś  m. ! w grobie był żywy i drogi,
Dziś tracę wiarę.
Martwoty ducha obeszły cię pDśnie,
Bdza p ie rś  twą zjada i ,« r cc ci traw i.
Więc próżne były ofiary i pieśnie 
Ergo errayi... r

Ileż to razy czekałam wśród nocy 
D rgnięcia tej ziemi oo łono twe kryje !
Ileż się razy zrywałam z niemocy 
Z okrzykiem : żyje 1
Leoz ranek płoszył nadzieje zwodnicze,
Jak  płoszy jastrząb  drużynę żórawi...
I zbow  w zwątpieniu g o d z in y  m e  liozę.
Ergo errayi.

Po pnetem polu, wiatr, było, powionie,
Pomieoie ścierniem uw ędłem i zuchem,
A ja już płenę, wyciągam już dłonie 
Za twoim duchem.

Lecz wiatr opada na skiby te ozame,
A żaden dnoh się u mogił nie jawi,
1 znowu cisza i zimno cmentarne...
Ergo errayi!..

Z Chrystusem oiebie równali prorocy,
A jam z tych była, co wstali przsd złońcem,
By końca wielkiej doczekać zię nocy,
Z sercem bijąccm
Lecz noc odlata na czarnych piór puehu,
I  wschód w jutrzenkach różanych się pławi,
A w grobie twoim ni głosu, ui ruchu...
Ergo errayi ?...

=  Skrzypce Sarasatego. Pablo Śaraaate jest 
urodzonym skrzypkiem. Gdy miał lat 6, już eię pro­
dukował publicznie. Zwróciło to uwagę mecenasów 
muzyki, zaopiekowano się nim, aż wreszcie królowa 
Izabela wyznaczyła mu stypendjum na studja w kon­
serwatorium paryskiem

Ukończywszy koneerwatorjnm, wrócił Sarasate 
do Madrytu i peszedł do królowej za łaskawą opiekę 
podziękować.

— No, a teraz, kiedy już jesteś artystą — rze­
kł* królowa —  trzeba ei się e dobry inetrument po­
starać.

I  poleciła konserwatorowi królewekiej kaplicy, 
gdzie wiele instrumentów po różnych mistrzach prze­
chowywano, aby dał Sarasatemu wybrać sobie skrzypce. 
Artysta, posiadający małą rękę ohwycił za skrzypki 
maleńkie, lecz konserwator odradził mu, a zalecił 
stary, choć większy instrument Stradiyariusa. Sara­
sate posłuchał, i dobrze na tern wyszedł, bo dziś
z tege instrumentu słowicze wydobywa tony, ale __
pięć lat musiał się jeszcze ćwiczyć, ażeby’ włożyć 
rękę do dłuższej szyi skrzypieo. Pierwszy koncert, na 
którym zdobył laur skrzypka europejskiego, dał’ do 
piero w r. 1876. w Lipsku.

=  O teściowej syna Sary Bernbardt, który, jak 
donosiliśmy, ożenił się przed kilku dniami z k». J a ­
błonowską, ozytamy w pismaoh wiedeńskich co na­
stępuje :

„W cukierni Grubera, gdzie przed laty scho­
dziła się cała złota młodzież wiedeńska, usługiwała 
gościom z nieporównaną gracją „jasnowłosa Luiza*, 
nazwiskiem Mohr. Miała ona tam sposobność między 
innymi poznać także ks. Metternicha, podówczas je­
szcze kawalera, i ks. Jabłonowskiego. Luiza mie­

szkała na Praterstrasse i tam przyjmowała swych 
przyjaciół, a przyznać trzeba, ie oprócz niezwykłej, 
prawdziwie olśniewającej urody , niezwykłe zalety 
umysłu przykuwały złotą młodzież do jej rydwanu. 
Z biegiem czasu ks. Metternioh esiadł jako ambasa­
dor w Paryżu, a ks. Jabłonowskiego dotknął los »ro- 
gi, który nawet książąt nie oszczędza. Pewnego pię­
knego poranku dostał się on za długi do więzienia. 
Wówczas zdecydowała się Luiza Mohr wyjechać do 
Paryża, aby prosić ks. Metternicha o pomoc dla 
niego.

Były to czasy, gdy w stolicy cesarstwa francu­
skiego panewał bardzo miły absolutyzm: absolutyzm 
pięknych kobiet. Urocza Węgierka wprawiła w za­
chwyt Napoleona IH., a ks. Jabłonowski, przesie­
dziawszy cały rok w więzieniu, gdy go wypuszczono 
na wolność, pojechał nad Sekwanę, aby odnowić sto- 

1 sunek z swą tryumfami otaczaną przyjaciółką. Stosu­
nek zkończył się niespodzianie tera, ie książę pejął 
nadobną dziewicę cubiernianą za żonę. Luiza Mohr 
została tedy ks. Jabłonowską. Gdy wystąpiła na balu 
w Tuilerjacb, cały świat męski korzył się przed nią. 
W kołach napoleońskiej arystokracji zdobyła sebie 
rychło wybitne stanewisko. Córkę otaczała wielką 
pieczołowitością i starała się ją tak wykształcić, aby 
była godną swego społecznego stanowiska. Młoda 
księżniczka wyszła teraz za mąż za syna ekscentry­
cznej Sary Bernhardt, a jako szczęśliwa matka stała 
przy jej boku k*. Jabłonowska z domu Mohr.

=  W odoelągl % Szwajcarjl do Paryża. Nad- 
sekwańzkiej stolicy brakuje, jak wiadomo, jednego: 
dobrej wody. Pociąga ona mianowicie dla swych mie­
szkańców wodę z górnej Sekwany i z kanału de 
rOnrąue. Owóż teraz przedłożył ezwajcarski inżynier 
Ritter paryskiej radzie miasta projekt, wedle którego 
sprowadzanoby wodę z Szwajcarji, a mianowicie z je­
ziora Neuenburskiego wodociągami, kosztem 300 mil. 
franków. Ritter wsławił się założeniem wodociągów 
dla miasta La Chanx des Fonde, które dzięki jemu 
sprowadza wodę z gór jurajskich, ze źródliska wznie­
sionego 1000 metrów ponad poziom morza. Nad źró- 
dliskiem pracują 3 turbiny i tyleż pomp, ssących 
za jednem rozwarciem swej paszczy 1000 litrów, 
czyli jeden sześcienny metr wody. Świetny rezultat 
tyoh wodociągów zachęcił Rittera do projektu przed­

łożonego radzie miejskiej Parcia. Nie jest to jednak 
pomysł całkiem nowy, już bowiem przed laty chciał 
inżynier Beau de Rochas zaopatrywać stolicę Fraucji 
wodą ezwajearską, a mianowicie z jeziora Genew­
skiego. Rochas preliminował na koszta 500 milionów, 
a więc o 200 mil. więcej niż Ritter.

Jezioro Nenenburskie, z którego Paryż pocią­
gałby w danym razie wedę, leży w odległości 500 
kilometrów od metropolii francuskiej, a w wysokości 
o 400 metrów znaczniejszej, niż Paryż. Powierzchnia 
tego jeziora liczy 350 kim. kwadr., gdyby więc na­
wet nie miało dopływu, to jeszcze i w takim razie 
dostarczałoby Paryżowi przez 2 lata p# 600 litrów 
dziennie na osobę, bez znaczniejszego jak na metr 
obniżenia swej głębokości. Co się tyczy świeżości 
wody, to i ona w takim razie nie pozostawiałaby nic 
do życzenia, gdyż temperatura wody otrzymywanej 
w Paryżu nie podniosłaby się ponad 10° C.

Oczywiście je inak  ta najgorsza ewentualność 
jest wręcz niemożliwa gdyż jezioro ma dopływy i to 
obfitBze w zimnej, niż w gorącej porze roku.

Ritter w projekcie swoim nadmienia, ż# wodo­
ciągi dostarczyłyby Paryżowi wody w takiej obfi­
tości, iż nietylko zaepokajałaby ona praguienie mie­
szkańców, lecz także mogłaby być użyta jako motor 
do oświetlenia elektrycznego. Wykonanie projektu za­
jęłoby sześć lat czasu.

=  Nowy sposób zużytkowania chleba. Pro­
fesor medycyny dr. M. Gruber miał niedawno w Wie­
dniu odczyt o aparatach desiufekcyjnycb. Wskazawszy 
najprzód na to, że odrażanie (desiufekcję) najlepiej 
uzyskuje się za pomocą gorącej pary, objaśniał potem 
prelegent rozmaite przyrządy desinfekcyjne, pod ko­
niec zaś podniósł zajmujący fakt, iż do desinfekcji 
sprzętów i wnętrza budynków można z wybornym 
skutkiem używaó chleba. W Berlinie robiono już na­
wet próby w tym kierunku. Wyszło z nich na jaw, 
jako niezbity pewnik, że miękisz chleba zabiera 
wszystkie bakterje, które osiadają na powierzchni 
ścian, sprzętów, podłóg itd., że więc może znakomite 
oddawać przysługi, jako środek desinfekcyjny.

=  Przezorne tryngleldow anie. Pewien irn- 
presarjo amerykański, człowiek, który z jednego ho­
telu przeprowadza się do drugiego i nie zna innych 
pomieszkań jak hotelow#, — chcąc być zawsze do­

brze obsługiwanym, wciskał zazwyczaj już pierwszego 
dnia po przybyciu do hotelu garsonowi pięciodolaro- 
wy banknot w rękę. Doświadczenie jednak nauczyło 
go, że po kilku dniach pomimo hojnego napiwku 
zmieniała się zawsze wyszukana nprzejmość i troskli­
wość garsona w zaniedbanie. Postarał się więc o spo­
sób zapobieżenia tej niedogodności na przyszłość. Od­
tąd przecina przebieły impresarjo pięciudolarowy 
banknot na dwie części; w pierwszym dniu daje gar­
sonowi tylko jedną połówkę, drugą zaś wręcza mu 
dopiero przy odjeździe, jeśli nb. garson spełnił nale- 
żyoie swoje obowiązki. Wynalazca tego sposobiku za­
pewnia, żr odtąd, gdzie się tylko pokaże, obsługiwa­
ny jest z troskliwością, goduą rzeczywiście wszelkiego 
uznania.

=  Poczta londyńska. Nigdy jeszcze urzędnicy 
pocztowi w Londynie nie mieli tyle do roboty, co 
podczas ostatnich świąt Bożego Narodzenia. W dniu 
tym znajdowało się na poczcie w Londynie nie mniej 
jak 15 milionów listów i gazet i 70 000 przesyłek 
frachtowych. Niedziw więc, że londyńskiemu urzędowi 
pocztowemu przydano na czas świąteczny do pomocy 
prócz zwykłego personaln, jeszcze 3.000 urzęd lików 
osobno ad hoc powołauych.

=  Specjalności krajów enropejskfck. Pol­
ski miód, litewska starka, ruski haft, węgierska sło­
nina, turecka pożyczka, włoski makaron, szwajcarski 
ser. bawarskie piwo, saska porcelana, hiszpańska 
Estudiantina, francuska rewolucja, angielski befsztyk, 
belgijska lTndependance, holenderski śledź, duńskie 
rękawiczki, szwedzkie zapałki, niemiecki cesarz, pru-, 
ski kwas, rosyjski dziegieć i austrjacka biurokracja.

=  Czuły kuzynek. „Mój drogi — powiada chory 
wujaszek, przyszły testator — jeśli przestrzegać będę 
dyety równie troskliwie, jak dotąd, to mogę jeszoze 
ze dwadzieścia lat pożyć*. -  „Drogi wuju -  brzmi 
odpowiedź kuzyna — mówmy lepiej o czem ranem t

=  H u m o ry s ty k a . „Śmiej się pan“ rzecze foto­
graf amerykański do młodego człowieka, który u apa­
ratu stanął. „Śmiej się pan jeszcze weselej I* powta­
rza fotograf. „Nie mogę* odpewiada młodzieniec, „be 
nie wypada... Fotografia przeznaczona jest dla mego 
woja, który siedzi w kryminale i jutro ma być po­
wieszony*.
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W yłączny skład oryginalnej

BIELIZN” WEŁTIINEJ
z jedynej przuz prof. dr. Gustawa JAEGBKA

koncesjonow anej fabryki

W . Bengera Synów w Stnttgart-Eregenz

w Magazynie ScŁayerów
we L w o w i e .

(O n n ik  fab ryczn y  na żądanie franko.) 2 I
4, 3, 2 pokoje

z przynależyteściami, pokoje kawa­
lerskie, sklepy, przy ulicach Braje- 
rowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuej 
Zarząd realności Emila Bertemiliana 
Braj-ra, Kazimierzowska 37.

Poszukuje się kupua

KAMIENICY
we Lwowie, w śródmieściu

w cenie około 40 do 80 000 zł.
Zgłoszenia listowne przyjmuje 

z grzeczności handel herbaty W go 
E. P. Riedla we Lwowie. 

Pośrednictwo wykluczone.

Panienki
uzdolnione w robieniu tutek cy- 
garetowycłl znajdą stałe zajęcie 
za odpowieduiem wynagrodzeniem 

w fabryce tutek cygaretowyeh

A. G A W Ł O W S K I E G O
we Lwowie, plac Marjacki 1. 8

I .  p ię tro .

* ■ £
komórką, strychem i piwnicą do 

najęcia od 15. stycznia br. 
ulica Kochanowskiego Nr. 15

(dawniej Rury).

Rok
założenia

1878.

Gwaran­
cja 

10 lat

Właśnie otrzymałem nowe 
fortepiany firmy Heitzmann- 

Hdlzl i innych.
A .  A l s c ł i e r

Lwów, ul. Akadcmicta 1. 26
dom własny. 6 IW

żelazne
OGNIOTRWAŁE

nie do rozb ic ia ,  najlepszy  fabrykat.
s k ł a d  f a b r y c z n y  u

Alojzego Hubnera
Lwów, n i. Karola Ludwika 1.

dawniej cukiernia Rotlendera. 

CHOROBY PIERSIOWE

Syrop z Podfosforanu Wapna
pp. GRIMAl'LT el Cie' Aptekarzy 
S y ro p  ten  pow szechn ie  za leca­

ny przez  lek a rzy , n a d e r  sku teczne  
sp ra w ia  d z ia łan ie  w ch o ro b ach  
p łu c  i oskrzch p ie r s io w y c h ; leczy  
nn juporczyw sze  ka ta ry , zagaja  tu - 
b e rk u ly  p łu c n e  u su ch o tn ikó w ; 
p o w str zym u je  krztuszen ie  się i  za­
noszenie w  n ieustannym  kaszaniu , 
ta k  rozpaczn ic  n ieznośnego  d la  
c h o ry c h . P o d  je g o  d z ia łan iem  p o ­
cenie się nocirc usta je , a p e ty t zw ięk­
sza się i ch o ry  odzysku je  szybko 
zd ro w ie .
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

13

Dostać można we Lwowie w aptekach 
p p  : Mikolascha, Ruckera, Wewiórshego  
Skłepińskiego.

P o M iy  jest wspólnik
in te ligen tny ,  z kap i ta łem  7000 złr . 
lo in te resu  dającego od 3 do 5000  
złr. a.  w . czystego rocznego dochodu. 

Bliższej wiadomości udzie la

Centralne Biuro Ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

Najnowsza francuska

P E R F U M A

KRÓ LO W A SABY
(La reine de Saba).

Skład w aptece Kuckera we Lwowie. 
Cena porcelanowego flakonu zł 1 20

tartrsli
umeblowany, na  żądanie z wiktem 
nadający się szczególnie d la P. T 
uczącej się młodzieży, j e s t  od l-g i  

s tycznia 1888 do wynajęcia. 

W iadomość ulica W a ło w a  1. 13 ,  II.  
p ię tro , przez ganek na lewo.

PR A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD M0UL1N.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach ziego przym iotu, skrofu­
licznych liszajach, w yrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 1676 11 ł  

Skład główny w P ary iu  u p. A rthaud 
Moulin, aptekarza 30, u lica  Louis le 
G rand; we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego ob k Brygidek, 
p. WewióreiMego dawniej N aalika , p.

Sklepińskiego, R uckera itd .

Ciągle świeże

m  AFIOBY
WŁOSKIE

Młody groszek rosyjski suszony 
francuski konserwowany w pu­
szkach. Suszone śliwki tureckie, 
bordoskie i obierane włoskie. Su­
szone gruszki obierane, brzoskwi­
nie, wiśnie i jabłka amerykań­
skie. Powidła węgierskie. Mar­
moladki agrestowe i morelowe. 
Miód przaśny, siwy mak. Kwi 
czoły, Kuropatwy, Jarząbki itp.

poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42

Leśniczy
egzam inowany, z 2 0 - le tu ią  prak tyka 
w p ie r« szo r  ędnych m a ją tkach  , zo 
stający 5 la t  n J W .  br .  F .  W iśn iew ­
skiego w K rystynopo ln ,  zm ienia  po­
sadę z dniem 1. m arca  br. Ł askaw e 
/.g ło szen ia : A. M. sam oistny gospo 
darz lasowy w Krystynopoln. 595

G ościec, reumatyzm
i inne słabości nerwowe każdego rodzaju

ułsgadza szybko i uchyla

Herbabnego ekstrakt roślinny

N euroxy lin ;
w cywilnych i wojskowych szpitalach ze znakomitym snutkiem  wypróbowany.

I = o d . z i ę l s : o ' w s m . i e .
Pan Juliusz Herbabny, aptekarz w Wiedniu.

Upraszam przysłać mi pańzki Syrop z podfosforanu żelaza. Przy tej 
sposobności muszę po Bogn złożyć Panu naj*zezer«ie pudziękowauie za wy­
nalezieni  e .N en ro zy lin u ', przez co Pan nietylko mnie lecz całej citrp iące- 
ln d ik o śc  przyszedłeś w pomoc. Dwa miesiące upłynęło od użycia Neyrozy- 
l in u  a ja  i moich *i»rpieó zo»tałamoałkjAoi9[ązeuc noc i.

Gorlic* (Galicja) 5. m arca 1887. Józefa  M uszyńska.

BARDZO ZAJMUJĄCY WYNALAZEK

F a r fu m e r ie  -  O ria a
L.. L E G R A N D ,

E  S  S  -  O R 1  Z A  S  O
P A F H S ,  R u e  S t - H o n o r ś ,  2 0 7

t * M * * C 3 S 3 m
PERFUMY W STANIE STAŁYM

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRANCY! i ZAGRANICĄ
Perfumy Ess-Oriza zamienione w stan sta ły nowym sposobem, posiadają 
nieznane do tego czasu moc i zapach. — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
lub PASTYLEK w malutkich flakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie­
niają w futeralikach świeiemi. — Mają tę wielką wyższość, ie  nadając przez 
samo zetkniecie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania i nie niszczą 
przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY

C  0 P - o * * "  $1"*
i wszelkie Inne przedmioty jak Bielizna I Papeterye i t. p.
z n a jd u ją  się w e w szystk icb  znacz- I Katalogi perfum  z cenami ich 

niejs/.ycu s k ła d a c h  PERFUMERYi. I przesyłają się FRANCO na żądanie.

Do nabycia w* Lwowie w aptekach pp. Mikulascba i Wewiórskiego.

ÓISCH UT

(gjJUUUS HERBABNY

we

Cena fhikonu Neuroxylinu (zielono opako­
wanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opakowane­
go rożowo) na gościec, reumatyzm i porażenie 
1 zł. 20 ct.. pocztą za 1—3 flakonów o 20 ct. wy­
żej za opakowanie

m  Każda flaszka w dowód prawdziwości opo 
trzoua je s t ubocznym znakiem ochronnym , naac 
zw raca się uwagę. 1005 4 —4

C en tra ln y  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c ji:
W ied n ia . „A pteka zor B arm h erzigk eit“

Jul. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.
Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod .Srebrnym  O rłem “, 

Zygm. Rucker, apt. P iotr M ikolasch i apt. J . W ewiórski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński. J  Beiser, C Krzyżanowski; w K rakowie: E rnest Stock- 
m&r, W. Redyk apt.; w B ia łe j:  Józ. Kolassa, i A Fuchs i R. Keler ; w Brze- 
ianach: H. Dem biński; w Borszczowie : M. Niemczewski ; w Brodach: M 
R eder; w Czerniowcach : u Golichowskiego, dr J. Barber, W v. A lth ; w 
Dorna W atra  F  F ritsch  ; w D rohobyczu: J. Aichmuller i L. Dobrzynieeki 
apt.; w Gurahumora: E. B o tezat; w Horodence M. Axentowicz ; w Jarosła­
wiu  J. Rohm i G rzym ała; w Ja śle : R. 1’alch ; w Kim polung : F . F ritsch ; 
w K ołom yji: J .  Sidorowicz i E. S ten ze l; w Kopyczyńcach  M Reder; w K ry­
n icy: H N itribit ; w M ilów ce : M Q u irin i; w M ielcu :  A. Pawlikowski w 
Podwołoctyskach: D. Schneider; w P rzem yślu:  A. M ańkowski; w Przem yśla­
nach Z. B aranow ski; w Radowcach: J . Rosignon i D ecan i; w Radym nie: M 
Swiechowski ; w Sadagórze: Rabinowioz: w Sniatynie : F . N iem czew ski; w 
Suczawie: E d L iszka i J .  Haberman ; w Sądowej W iszn i:  W. W łodzimir- 
ski ; w Stanisław ow ie: A. B eili i J . Macura a p t ;  w Samborze: Alek&iewicz 
apt. w Staroźyńcu:  H. Fiillenbaum ; w Tarnopolu: J .  Jainrogiewiez, ,K. Ka- 
hane; w Ustrzykach: J . R iedl; w Wilamowicach: F. Schneider; w Ż ó łkw i:
w c. ohw A. Dadleca.

Seigefa  pigułk przeczyszczające
Najlepszy środek przeciw zatkaniu i ospałości wątroby.

P ig u łk i  te  nie pogarszają — jak  wiele iunycb lekars tw  — stanu 
chorego, zan im  się czuje zdrowszym. Ich sku tek  jes t,  jakkolw iek  ł a ­
godny, je d n ak  zupełny  i bez nieprzyjem nych nas tępstw , jako  to mdłości, 
bole żotądka itp . Seig la  oigu*ki przeczyszczające są najlepszym dotych­
czas wynalezionym środkiem , gdyż czyszczą kiszki z wszelkich p ie r ­
wiastków i zostawiają wnętrzności w zdrowym stanie . J e s t to  najlepszy 
is tniejący środek przeciw niszczenia naszego życia —  niestrawności
1 ospałości wątroby. P igu łk i  te  są ś rodkiem  zapobiegającym  przeciw 
febrom i w szelkim innym  chorobom, ponieważ usuwają wszelkie t r u ­
jące p ie rw ias tk i  z kiszek. D zia ła ją  szybko, a je d n a k  łagodnie  i nie 
sprawiają jak ichko lw iek  bólów. Kto m a silny n ieży t i zagrożony je s t  
febrą, czuje bole w głowie, krzyżach lub człóukach, ta m  p igu łk i  p rze­
czyszczające Seigla usuną nieżyt i febrę. Obłożony język  ze słonym 
sm akiem  pochodzi ze szkodliwych pierw iastków w żołądku. K ilk a  pude 
lek Seig la  p igu łek  p rzeczyszizających  wyczyści żołądek, usunie zly 
sm ak  i przywróci ape ty t ,  z k tó rym  powraca także  zdrowie. Często 
sprawiają na pół zgnile  p ierwiastki pożywienia wymioty, nudność i b ie­
gunka, a jeże li  kiszki uwolnione zostaną od tych szkodliw ych nieczy­
stości dawką Seig la  p igu łek  przeczyszczających, w tedy n ikną  te  n iem iłe  
skutki,  a zdrowie zos ta je  przywrócone. —  Seigla pigułki przeczyszcza­
jące brane przed zasypianiem , zapobiegają  —  nie p rzeryw ając  snu —  
skutkom  pozostającym ze zbytniego jedzen ia  i picia. —  Cena pudełka 
Seigla p igułek  przeczyszczających wynosi 5 0  ct. —  D# nabycia tylko 
w podłużnych pudełeczkach  we wszystkich ap tekach  A nstr j i  i W ęg ie r

B o d lan ig  koło H erm a g o e  w K a r y n ty i ,  20. w rz e śn ia  1887.
W ie lm o żn y  P a n ie  !
P o n iew aż  mi „S h tike ra  E k s t r a k t 11 bardzo  dobre usługi oddał,  

ktżry j a  u W ielm . P a n a  zam ów iłem , p rze to  u p rasz am  d la  mego p r z y ­
jacie la p rzy s ła ć  mi pod moją ad re są  2 bu te lk i  „S h ak e ra  E k s t r a k t u "  i
2 p u d e łk a  p ig u łe k  Seigla .

Kasper Herzog.
E a d s t a d t ,  3. cze rw ca  1887.

W ie lm ożny  P an ie !
U p ra sza m  po w tó rn ie  o 2 flaszki „ E k s t ra k tu  Shiikera"  i 6 p u d e ­

lek p rzeczyszcza jących  p igu łek  S e ig la  za za l iczką  pocztową. D onoszę 
oraz, że p igu łk i  S e ig la  i E k s t r a k t  pom ogły  mi ja k  naj lep ie j .

Z szacunkiem
Jan Jud 

właściciel domu w Radstadt, Pongau.

Właściciel A. J. W HITE, Limited, 35  Farringdon Road, London.
Główny skład i  centralna rozsyłka  „Seigla p i g u ł e k 1204b 

Jan Ncp. Harna. apteka „zum  gol leuen L5w eu“ in K rem -ie r  (Maliren)-

iak. to : PcruYicłi, Doeskin, Ttiffcl,J T • i i  1 __    t ! L ___• ; 1 1 _SUKNA
ty najlepszych gatunkach

bardzo tanio.
Skład fabryczny „zum weissen Lamm“ w Bernie (Morawa).

Livrc, dalei sukna na liberje i dla 
straży ogniowych jakoteż inne ga­
tu n k i towravów modnych.

Wzory do przejrzenia przesyła się franco.
Bogato asortowane próbki dla pp. k raw ­

ców przesyła się n ie o p ła tn ic .

P o l s k i e  w y d a n i e

U m ila .11. E n g fa
c. k. u przy w. patentowanego

170 1 - 5

KiltHDABZi PODKMDWHEGO
(Przez c. k. przywilej (pa ten t) od wszelkiego naśladownictwa zastrzeżony). 

N a jp ra k ty c z n ie jsz a  p o d k ła d k a  b ib u ło w a  po łączo na  z k a le u d a rz e m  n o ta t­
k o w y m , niezbędna dla każdego biurka.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 

wydaje

Cena za sztukę złr. 150.

Ten kalendarz składa się z 26 kart 
silnej, wybornej bibuły, na których po 
14 d n i , kalendarza z wolnem miejscem 
na notatki się snajduie. Każda k arta  jest 
w lewej stronie dziurkowana (p-rforowa- 
na) aby ją  po upływie każdych 14 dni 
odłączyó m ożna; — również karty są 
w ten sposób z sobą po łączone, że na 
każdy dzień roku też poprzednio można 
uwagi not"Wić.

Drukiem i nakładem

Emila M. Engla, Wiedeń
l. StliiieuritŁ Ddnitaeisimlatz 2.

Wysyłka za pobraniem pocztowem.

3081 11—i

ASYGKATY KlSOr’
4% z 30-dniowym  'wypowiedzeniem  
5°j0 z 90-dniowym  wypowiedzeniem

D y r e k c j a *

1  W i n i i H S H ^ K

P ried ruk  ni* będzie opłacony.

en
B•*»

M 1 ME M  t  K I K
uczennica TYortha.

NAUKA KROJU tastiegfl
\ ułatwionym sposobem 

według najnowszego systemu paryskiego.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 

Przyrządów żadnych uie trzeba prócz pap iera  rysunko­
wego i miary certymetrowej 

K ażda uezenniea wykończa jedną suknię kompletnie 
i dwa stan ik i, jeden zmniejszony, drugi powiększony. 

O a l y  k u n  k o u t u j e  l O  » l r ,  
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud.

Lekej# w domach pryw atnych przyjm uję po 1 złr. 
za godzinę od jednej osoby, p o i  zł. 50 ct. od dwóch osób.

U lica S y k stn sk a  1. 31, parter.
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300 metr. centn. Ia morawskiego nasienia lnu
TYl.isnej uprawy, znakomity do wysiewu, poleca ekonomia 

J fe u lio f  kolo T oM tSC liau , stacja kolei półn. Prerau, w Moraw ii.
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^ Ces. król. uprz. galic. akcyjny *

9  B A N K  H I P O T E C Z N Y
wydaje o d  d n ia  1. k w ie tn ia  1887 r .  p o c zą w sz y

■w e L w o w i e  
i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

k a s o w e

3 1/ 2°/o p ła tn e  w 3 0  d u i po wyoo w ie d z e n iu ,
4 %  .  ,  60  „ „
4i/2°/0 - » 90 , „

Q  Tao ów, dnia 1. kwietnia 1887.
♦ D yrek c ja . 4̂

A (Przedruk nie będzie płacony.) 539 ^

© ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ © ♦ ♦ O

l l l i l l M H I H I  H  M M M M M M l
9

l f  W  Czern iow cach.______

i  X  H S l T H Ó m
n a d w e r n y  o p t 3r ls

poleca

1  B I N O K L E  T E A T R A L N E
szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 

słoniowej kości i skórką obciągane,
b in o k le  w o jsk o w e  z k o m p a s a m i,  d a le k o w id z e , p e r s p e k ty w y  
do  p o lo w a n ia , o k u la ry , c w ik ie ry , lo r n e tk i ,  b a ro m e tr y  m e t a ­
lo w e , te r m o m e try , s te re o s k o p y  z o b ra z a m i,  p a n to s k o p y , la ­
ta r n ie  m a g i c z n e , e le k try c z n e  i p a ro w e  k o l e j e , m a s z y n k i 

e le k t ry c z n e  ze s ta ły m  i p rz e rw a n y m  p rą d e m  
w największym wyborze i po najtańszych cenach.

Wszelkie reparacje uskutecznim najtaniej.
Zamówienia z  prow incji załatw ia odwrotną pocztą.

Adres: J. N KTJllÓ FFTi, n a d w o rn y  op tyk  
^  w  Czerniowcach w R yn k u .

M M M M M  M l  I  M M M M M #
d O O O O O O O O O C

u h  isMfomez
p o l e c a

w ypróbow an e i  n iezaw odn e śro d k i  
kosm etyczn e

odszczególnioue 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

W n r ia  a t e ń s k a  zapobiega tworzeniu się łupieżu na głowie, ożywia,
* utrw ala barwę i połysk włosow. F lakon 80 ct.

Olejek chino-taninowy. w łosów . Już  po użyciu^ednej
flaszki można spostrzedz tku tek  — Cena 1 zł. 20 ct.

Esencja miętowa do płukania ust,
rzeźwiająeego smaku i zapachu, bardzo korzystnie w p ły w a n a  dz iąs ła  
i  zęby — Flakon 50 ct. ___________________________________________ '

i roszek roślinno- alkaliczny, S J I j ^ o ?
białość, usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i próchnienie zębów 
Pudełko 30 i 60 ct.

ORIE.nTAlINA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje.

Cena 1 złr., gąbeczka 10 ct.

H i a ł e  i  p i ę k n e  r ę c e  /  /
otrzym uje się po k i l k u r a z o w e m  n a t a r c i u

K R E M E M  R O Ś L I N N Y M
słoik 80 centów

GRYSIK toaletowy do mycia rąk
dla w ydclikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

Proszek do czyszczenia paznogei
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku, 

t udełko 25 ct.

N abyć można we L W O W IE  w sklepach w łasnych: u l .  K oper­
n ika 1. 3, ho te l E u rope jsk i  i u lica H a l ick a  róg W ałow ej.  W  K R A ­
K O W IE  Sukiennice 1. 20. W C Z E R N IO W C A C H  R ynek  1. 2, 

oraz we w szystkich p ierwszorzędnych sklepach 1 ap tek a ch .

d o o G o e o e o o G o r

K r a jo w e

Towarzystwo spożywcze
we L w o w i e

p rzy  u lic y  S o b ie sk ie g o  1. *
poleca P. T. członkom

świeżo sprowadzone towary kolonialne,
W IN A  W ĘG IERSK IE

AUSTRJACKIE i FRANCUSKIE, 
K o n i a k ,  Rum i L i k i e r y ,

rówuież

m asło  deserowe i kuchenne, w ęd lin y  litew sk ie , 
^  drób i zw ierzyn ę.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Julius z iStarkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


